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Np. 33 Warszawa, dnia 14 sierpnia 1938 r. R o k  V .

Podwójne zwycięstwo 1 9 2 0  roKu
18 lat dziś mija od chwili, k tó­

ra ugruntowała ostatecznie nie­
podległość Polski i ustaliła jej 
granicę wschodnią.

Z w ycięstw o Józefa P iłsud­
skiego w sierpniu 1920 roku by­
ło  dla niektórych Polaków  tak 
oszałamiające w swej koncepcji 
i przebiegu — iż w umysłach  
m ałostkowych i przejętych p sy ­
chozą lęku i niewiary we własne 
siły, w ydaw ało się czymś ponad 
m ożność ludzkich sił fizycz­
nych i um ysłowych. Uczyniono  
zeń nawet „Cud nad W isłą".

W  miarę jednak wzrastania 
w  Polsce zrozumienia tej decy­
dującej o naszym zwycięstwie 
1920 r. kampanii, przez samą 
w ym ow ę źródeł i materiałów hi­
storycznych własnych i obcych, 
dziś już wie każdy Polalk, że 
zw ycięstw o miało źródło w ge- 
nialności Naczelnego W odza, w  
bitno-ści i. harcie żołnierza.

O biektywne przedstawienie 
historii zdarzeń roku 1920, 
stwierdza tę prawdę.

Kampanię roku 1920 poprze­
dziły t. zw. rokowania borysow - 
skie. Chodziło M oskw ie o to, 
aby doprowadzić do zawiesze­
nia broni, a tym samym zyskać 
na czasie w  przygotowaniu roz­
strzygającego najazdu na P ol­
skę. Cel ten dow ództw o p o l­
skie udaremniło, dowiedziawszy  
się o sowieckich przygotowa­
niach do ofensyw y.

B y uprzedzić najazd rosyjski, 
wojska polskie podjęły na w io ­
snę działania zaczepne na fron­
cie ukraińskim. W  trakcie ich 
zw ycięskiego rozwoju, nadcho­
dzą w iadom ości o koncentracji, 
sił rosyjskich naprzeciw nasze­
go północnego frontu, w  t. Zw. 
bramie smoleńskiej. T o dywer­
syjne uderzenie armii sow iec­
kiej zostaje w  maju odparte 
przez naszą armię rezerwową 
pod dow ództwem  gen. Sosn- 
kow skiego.

W  początkach czerwca armia 
konna Budiennego przełamuje 
się przez front polski na U krai­
nie, powodując nasz odwrót. 
Załamanie to udziela się jednak  
i naszemu frontowi północne­
mu, to też rozwinięte tutaj w po­
czątkach lipca głów ne uderzenie

4 rosyjskich armij zostaje u- 
wieńczone powodzeniem .

Próby nasze przejścia do 
kontrofensywy nie odnoszą mi­
mo przejściowych sukcesów, 
jaik np. bitwa pod Berestecz- 
kiem — pożądanego wyniku. 
N a skutek utraty Brześcia, upa­
da koncepcja uderzenia z obsza­
ru tej tw ierdzy na skrzydło i ty­
ły  bijących się nad Narwią armij 
sowieckich. y

W ów czas to, w  nocy 6 sierp­
nia, opracowuje M arszałek P ił­
sudski decyzję cofnięcia całego 
frontu nad W isłę  i przygotow a­
nia w  widłach W isły  i W ieprza 
„grupy manewrowej" do roz­
strzygającego skoku.

Zasadnicza m yśl naczelnego 
W odza polegała na głównym  
uderzeniu z południa na północ, 
z nad W ieprza ku granicy pru­
skiej, na skrzydło i tyły frontu 
sow ieckiego. Odcinek W arsza­
wa — M odlin — W kra miał ze 
strategicznego punktu widzenia 
zadanie ściągnięcia na siebie i 
związania głów nych sił rosyj­
skich, zadanie wygrania na cza­
sie.

13 sierpnia rozpoczynają ude­
rzenie trzy armie sowieckie na 
odcinek warszawski i m odliń­
ski. Nazajutrz ma miejsce dra­
matyczny kryzys (Radzym in), 
który zostaje jednak 15 sierpnia 
opanowany.

N astępnego dnia rusza do ak­
cji grupa uderzeniowa gen. Śmi­
głego, zaczajona za W ieprzem , 
pod osobistym  dowództwem  
Naczelnego W odza. Pojawienie 
się nowych sił polskich na 
skrzydle, atakującego W arszawę 
rosyjskiego frontu zachodniego 
zaskoczyło w  zupełności d o ­
w ództw o sowieckie.

Dnia 17 sierpnia, gdy lawina, 
prowadzona przez Marszałka 
Piłsudskiego, dosięga lewego  
slkrzydła armii sowieckiej — Tu- 
chaczewski, dowódca frontu ro­
syjskiego, wydaje rozkaz do 
odwrotu. O dwrót ten przemie­
nia się w  paniczną i bezładną u- 
cieczkę...

Zw ycięstw o było całkowite. 
Przyniosło nie tylko- wycofanie 
się -czerwonych armij, ale i ich 
kompletną klęskę... Sowiety je­
szcze raz próbują zbrojnie się 
przeciwstawić, wystawiają nową 
armię, a gdy i ta została pobita  
w  pamiętnej operacji nadnie- 
meńskiej we wrześniu 1920 r. — 
nie pozostaje im nic innego, jak 
zrezygnować z zamiarów zdo­
bywczych i zgodzić się na pol­
skie warunki pokoju.

Zw ycięstw o Polski było nie- 
tylko epokow ym  wydarzeniem  
ze stanowisika militarnego, nie 
tylko jedną z najcenniejszych 
batalij w dziejach w ojskow ości, 
lecz również i faktem politycz­
nym o przeolbrzymiej d oniosło­

W ódz N aczelny i gen. Sm igły-Rydz w  roku  1920

ści. Następstw a tego zwycięstwa  
obejm owały nie tylko biorących 
w  nich bezpośredni udział, ale 
również i całą Europę.

Polska stanowiła w ów czas 
głów ną -przeszkodę, wielką ba­
rierę na drodze ówczesnych pla­
nów  twórców reżimu sow ieckie­
go. A  szła w tedy gra o w ysoką  
stawkę: rewolucji światowej.

Bariera polska zdzierżyła na­
porowi. Genialny plan Józefa 
Piłsudskiego, w ysnuty dnia 6 
sierpnia 1920 r„ czyli w  roczni­
cę wymarszu z Krakowa Pierw­
szej Kadrowej w  dniu 6 sierp­
nia 1914 r. — a zrealizowany w  
połow ie sierpnia wielkim zw y­
cięstwem polskiego oręża — dał 
nam granicę wschodnią wskrze­
szonego -Państwa i przekreślił 
wielkie pla-ny Kremla — w iodą­
ce w  głąb Europy.

I na tym polega dziejowe zna­
czenie na-szego zwycięstwa 1920 
roku.

I ta bitwa, której 18-ta rocz­
nica dziś przypada, była nie ty l­
ko epokow ym  wydarzeniem ze 
stanowiska militarnego, nie tyl­
ko jedną z najznamienitszych 
batalii w  dziejach w ojskow ości. 
Była faktem historycznego zna­
czenia politycznego. Bo fakt ten 
m ógł mieć przełomowe -następ­
stwa nie tylko -dla na-s i Sow ie­
tów, dwóch armii, które w tedy  
bezpośrednio się ze so-bą starły. 
R ównież i dla tych, którzy w  
wałkach udziału nie brali: dla
całej Europy.

Rozstrzygnął się w tedy los 
nie tylko niedawno w skrzeszo­
nej do sam odzielnego bytu P ol­
ski. Także i los i przyszłość na­
rodów  i państw nad Bałtykiem, 
nad M orzem Śródziemnym, nad 
A tlantykiem . Z chwilą, gdy Jó­
zef Piłsudski ruszył z -nad W ie ­
prza na północ, ku granicy pru­
skiej i zmusił Tucha-czewskiego 
do wydania rozkazu odw roto­
w ego — zapobiegł „sowietyza- 
cji“ i Berlina i Pragi i W iednia  
i Budapesztu, -przepędził kosz­
marne w idm o skomunizowanej 
środkowej i zachodniej Europy.

O tym pamiętać muszą nie ty l­
ko Polacy, a-le i narody w scho­
du, środka i zachodu Europy. 
Ich los też się tam wtedy roz­
strzygnął...
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PARTIA

W  G oeteborgu  rozegrany został 
mecz pom iędzy Keresem i S tahlber- 
gem, dw om a przedstaw icielam i m łode­
g o  pokolenia m istrzów. Jedną z partyj 
tego  meczu< k tó ry  zakończył się w y­
nikiem  rem isow ym  w stosunku  4:4 
podajem y poniżej:

S t a h l b e r g  — K e r e s

1. d4 Sf6, 2. c4 e6, 3. Sc3 Gb4, 4. 
H b3; Sc6, 5. e3 0 — 0, 6. a3!

Słabsze jest gryw ane tu  zazwyczaj 
G d3.

6.—G e7 7. Sf3 d 6  8. H c2?
Strata tem pa. Lepsze było  8. Ge2 

a b y  przygotow ać 0 — 0.
8... e5, 9. Ge2 eX d4, 10. eX d 4  d5!

11. cX d5 SX d5, 12. S X d5  H X d 5 , 
13.0-0- G d6, 14. Ge3 W e8, 15. W fd l 
Gf5, 16. Hc3 Gg6.

Po 16... G e4 m ogłoby nastąpić 17. 
Sg5! G X g2 , 18. Gc4!

17. Hc’4, Ge4, 18. H X d 5  G X d5 , 
19. W aci W ad8, 20. K£1 Se7! 21.
G d2 S£5, 22. G b4 G£4, ,23. G d2 G X d2 , 
24. W X d2. c6, 25. G d3 Ge6, 26. W el 
g6, 27. G X f5  Gf5, 28. W X e 8 t W X e8 , 
29. Se51 Ge6! 30. £3 W-d8! 31. Ke2 £6, 
32. Sg4 G X g4, 33. fX g 4  Kf7, 34. Kd3 
W d5, 35. Ke4 h5! 36. g X h5  W X h5, 
37. g3 W f5, 38. b4?

O czyw isty  b łąd . N ależało  grać Ke3!
38... Ke6, 39. W b2 g5! 40. h3?  
G roziło  ...g4! Wf3 i £5! mat.
40... W fl, 41. We,2 f5 f , 42. K d 3 f 

Kf6, 43. We8 W al, 44. W f8 f Ke6, 45. 
W e.8f Kf7, 46. W bS W X a 3 f , 47. Ke2 
W X g3 , 48. W X b 7 f  Ke6, 49. W X a7 
W X h3 , 50. W a5 Wc3, 51. W e5 f K£6, 
52. b5 cX b5, 53. W X b 5  W c6, 54. 
W d5 g4, 55. W d8 W a6, 56. Ke3 W a 3 f ,
5,7. Ke2, f4, 58. W f8 f Kg5, 59. d5 
W e3 f, 60. Kd2 W e5, 6.1. W d8 £3, 62. 
d6 £2! 63. W g 8 f Kh6, 64. W f8 g4! 
Białe się poddały .

M ISTRZOSTW O BIAŁEGOSTOKU

Z  tu rn ie jów  krajow ych w ostatnich 
czasach ty lko  turniej o  mistrzostwo 
B iałegostoku należałoby  uznać za 
im prezę o w ysokim  poziom ie.

W ynik  tu rn ie ju  b y ł następujący : Z a­
b łudow sk i 10, Szuster 9% , p ro f. Kauf- 
m an 9, Babkies 8, B arin 7% , W isznia 
i Janow icz po 7, O lian 5% , Brożyń- 
ski 4 ki, N asielski 4, C ylw ik 2 / 2 . Ra- 
dz iuk  ( 2  -

CIEKAW OSTKI ZE ŚW IA TA

O byłym  m istrzu św iata d r. Ema­
nuelu  Laskeirze, k tó ry  z pow odu  swe­
go sem ickiego pochodzenia opuścił 

^  N iem cy i przebyw a w  ZSRR, jako 
p ro feso r szachów , opow iadają nastę­
pu jącą anegdotkę:

Laskerow i ofiarow ano skrzyneczkę 
najdroższych cygar haw ańskich. Mi­
mo to  m istrz w  czasie gry  palił nadal 
ty toń  bardzo  niskiego gatunku.

— O statnio gryw am  z bardzo  sil­
nym i przeciwnikam i- — ośw iadczył La* 
sker, tłum acząc swe postępow anie.

NAJMŁODSI W SŁUŻBIE OJCZYZNY
,,Oddali Polsce swoje życie młode.
O własnym szczęściu swój sen

wiośniany,
Kul kilka w piersi wzięli w nagrodę, 
Trzy łokcie ziemi i krzyż drewniany, 
Pod gradem kul, wśród naszych pól, 
Legli nieczuli na łzy  i ból.

G dy  w roku  1920 w pam iętnych 
dniach lipca i sierpnia groziła R ze­
czypospolitej zagłada obok  starszej 
m łodzieży polskiej stanęła w szere­
gach obrońców  O jczyzny, także 
dziatw a w patrzona w  przyk ład  nie- 
śm ierelnych O rlą t Lwowskich.

C hłopcy 13-letni, upadali ze znuże­
nia, walcząc ze snem na placów kach, 
zgłodniali, zziębnięci, dotrzym yw ali 
bohatersko  k roku  swym niew iele star­
szym kom endantom .

D otrzym yw ały  kroku  i kobiety , 
czyto walcząc w szeregach, czy p ra ­
cując jako  sanitariuszki, czy jako 
kurierki.

A pe l R ady  O b ro n y  Państw a w zy­
w ał cały n a ró d  p o d  b roń . M łodzież 
po lska  n ie  czekała d ługo, przede 
wszystkim  szli harcerze. D o szere­
gów  w alczących poszło tysiące m ło­
dzieży nieletniej, dziesięcioletnich 
malców przyjm ow ano do służby  w ar­
tow niczej, w yw iadow czej, p rzy  ochro­
nie m agazynów , jako  gońców , ku rie­
rów . N ajm łodszych opiece pow ierzo­
no bezpieczeństw o m agazynów , k o ­
szar i m ajątku państw ow ego.

To- też we w szystkich arm iach w al­
czących w 1920 roku , a później b io ­
rących udział w pościgu, wiele miejsca 
zajm ow ali i m łodociani ochotnicy, peł­
niąc służbę z narażeniem  życia. N ie ­
jednokro tn ie  też daw ali on i dow ody  
męstwa i odw agi, walcząc i sławą o- 
kryw ając sw oje nazw iska.

G odziw ą jest rzeczą odśw ieżyć w 
pamięci choćby część ty lko  nazw isk 
dzielnej m łodzieży z bo jów  z la t 
1918 — 1921.

O to  bohatersk ie  dzieci, co życie 
swe dały  w obronie Lwowa.

Śp. H alina  G rabska (lat 15) z P łoc­
k a), Śp. Petrykiew icz A nton i (la t 13), 
śp. B itschan Ju rek  (lat 44 ), śp. Duf- 
ran Jan  (lat 14).

A  teraz d ruga  krw aw a lista — z r. 
1920-go:

Śp. C irin  Jan  (lat 15) ze Lwowa, 
śp. Z aw idzki S tefan (la t 14) z Płooka, 
śp. Ł opiski Stanisław  (lat 15) z Łodzi, 
D orociński S tanisław  (lat 15) z  R a­
dom ia, śp. Ł ohiński T adeusz (lat 15) 
z Sambcira, śp. ILleik Julian  (la t 15) 
ze Stryja, N yko łyn  Stefan (lat 12) z 
K am ionki Strum iłłow ej.

P rof. T . Strumiłło^ p isze:
„Podobnie pow szechnego w ystąpie­

nia m łodzieży n iepełnoletniej w  o b ro ­
nie O jczyzny nie znają jeszcze żadne 
inne narody , prócz angielskiego, k tó ­
ry  dzięki szeroko rozgałęzionej swej 
organizacji skautow ej, w  czasie w ojny  
światowej będąc zagrożonym  przez 
chw ilow o zwycięskie N iem cy, pow ołał 
do służby  pom ocniczej kilkaset tysię­
cy m łodzieży skau tow ej”.

M ija la t osiemnaście — ow e he­
roiczne czyny zaciera mgła zapom nie­
nia, w  otchłań czasu coraz głębiej za ­
pada okres w alk o Polskę, wiele p o ­
staci m ogących być w zorem  dla p rzy ­
szłych pokoleń  zakryw ają inne now e, 
b lednie żywe w spom nienie trudów , 
poprzedzających w ielką chwilę. K urz 
zapom nienia okryw a najpiękniejsze 
karty  h istorii Polski.

W e Francji do h istorii w ojen n ap o ­
leońskich przeszedł 1 m ały dobosz, 
k tó ry  odegrał w ybitną rolę podczas

ciężkiej b itw y p o d  A rcole, poryw ając 
w ojsko do ataku. W  setną rocznicę 
śmierci m ałoletniego dobosza armii 
francuskiej, o d by ły  się tam  wielkie 
uroczystości, a dom  w którym  u jrzał 
św iatło dzienne dobosz  A ndre  Etićn- 
ne został zam ieniony na  muzeum.

Czas wrięc tę w ielkość najm łodszych 
żołnierzy  N iepodległości uczcić p rzy ­
pom nieniem , serdecznym  łańcuchem  
praw dy związać z dzisiejszym i c^asy.

G dy  w spom inam y bohaterskie dni 
lipca i sierpnia 1920 roku  — godzi się, 
może już z niepam ięci w ydobyć i spo­
łeczeństw u przypom nieć jeden niezw y­
kłej wagi fakt, k tó ry  zaśw iadczy, jak 
wielkim ogniem miłości O jczyzny p ło ­
nęły  dusze pow stańców  styczniow ych, 
naw et w tedy jeszcze, gdy sami by li już 
starcam i, a gdy O jczyzna znow u zna­
lazła się w  niebezpieczeństwie.

Pam iętny w dziejach odrodzonej Po l­
ski 1920 zastał w eteranów  już n iezdo l­
nych  do służby frontow ej. N ie odeszli 
jednak  w tedy w zacisze dom ow e i nie 
ograniczyli zainteresow ania w ojną p o l­
sko-bolszew icką do samego czytania 
kom unikatów  sztabu jeneralnego. Jak 
,na praw dziw ych rycerzy przystało , 
w zięli się do p racy , n a  k tórą  mieli je ­
szcze dość sił, a k tó ra  miała .przynieść 
pożytek  walczącej armii polskiej.

Z  inicjatyw y Stow arzyszenia W za­
jem nej Pom ocy uczestników  pow stania 
1863 pow stał w W arszaw ie C entralny  
K om itet W eteranów  O brony  N aro d o ­
wej, n a  którego czele stanął płom ienny 
mówca i  pisarz śjp. Ju lian  A d o lf Świę­
cicki, prezes Stow arzyszenia.

A kcji tej oddał w ielkie usługi inny 
w eteran 1863 r„ ś. p . mecenas A leksan­
der K raushar, k tó ry  przeprow adził ży­
wą dla tej sp raw y  propagandę.

N ow o pow stały K om itet postanow ił 
rozpocząć w kraju  akcję w erbunkow ą 
do armii ochotniczej, nie wątpiąc, że 
wyso/ki au to ry te t im ienia pow stańca 
styczniow ego nada całej tej akcji zna­
czenia i zapew ni jej pow odzenie.

Jedein z najw ybitniejszych mężów 
stanu  A nglii, Edgar lo rd  d ’A bernon , 
któ.ry w ra k u  1920 baw ił w Polsce 
z misją aliancką, w  swej książce „O- 
siemnalsta decydująca b itw a w dzie­
jach św iata” , p o d d a ł grun tow nej ana­
lizie w ypadki w  r. 1920.

Z  książki lo rd a  dA bern -ona p o d a ­
jem y następujące w yjątk i:

W spółczesna h isto ria  cyw ilizacji zna 
małoi w ydarzeń, posiadających  zna­
czenie większe od b itw y p o d  W arsza­
w ą w  roiku 1920. N ie  z n a  zaś an i je ­
dnego, iktóreby było  m niej docenia­
ne... G dyby  bitw a p o d  W arszaw ą z a ­
kończy ła  się zwycięstwem, bolszew i­
ków , nastąp iłby  p u n k t zw ro tny  w 
dziejach Europy,, n ie  ulega bow iem  
najm niejszej w ątpliw ości, iż z u p a d ­
kiem  W arszaw y środkow a E u ropa  sta­
n ę łaby  otw orem  d la  p ro p ag an d y  k o ­
m unistycznej i d la  sowieckiej inw azji.

*

Zw ycięstw o osiągnięte została  p rze ­
de w szystkim dzięk i strategicznem u 
geniuszow i1 jednego  człow ieka i dz ię­
ki p rzeprow adzen iu  p rzez  niego- akcji 
tak  niebezpiecznej, że wym agała ona 
n ie ty lko  ta len tu , a le i1 bohaterstw a.

*

Z daniem  moim, nie ulega żadnej 
w ątpliw ości, że b itw a p o d  W arszaw ą 
w  1920 -roiku po siad a  wiele tych ce-ch, 
k tó re  są konieczne, jeżeli pew ne w y­
darzen ia  m ają  mieć wszechświatowe 
znaczenie.

W alczące z;e sobą cywilizacje były  
d o  g run tu  odm ienne ; cele i m etody 
przeciw ników  najostrze j sprzeczne ze 
sobą; nie b y ła  to  więc w aśń pokrew ­
nych sobie plem ion, lecz raczej zma-

T rzeba, gdy  p łycizna ogarnia um y­
sły m łodzieży, a serca karm ią się n a ­
miętnościam i — stawić przed oczy ży ­
w ym  — ofiarność w alki o rzeczy 
w spólne, w ielkie i praw dziw ie piękne.

T rzeba rów nież tych, k tó rzy  jako 
m alcy w ykazali bezinteresow ność w 
trudzie  i ofierze krw i — w ynagrodzić 
m ożliw ością spokojnego by tow ania 
w w olnej społeczności.

O tw orzono  w W arszaw ie przy  ul. 
T rębackiej 2 b iuro  w erbunkow e i w y­
słano do daw nych miast gubernialnych 
kilkunastu  w eteranów  celem zakładania 
tam analogicznych b iur w erbunkow ych 
i jałm użniczych. Prezes Święcicki n a ­
p isa ł gorącą odezw ę do narodu , w zy­
w ającą do w alki i ofiarności publicz­
nej. Pow stało specjalne Koło Pań, na 
k tórego  czele stanęła ś. p . w eteranka 
D zięgielew ska, i -Koło to rozw inęło tak ­
że energicznie p o d o b n ą  akcję.

Posypały  się ofiary  do -puszek wete- 
rańskich i pow ażne sum y w pisyw ano 
na listy, k tóre podaw ała ręka w eterana 
1863 roku. Z  zebranych ofiar C entral­
n y  K om itet W eteranów  zakupił b ieli­
znę, prow ianty, pap ierosy  i t. d. i przez 
um yślną delegację dw óch w eteranów  
w ysłał to w szystko na fron t do 236 
p u łku  ochotniczego, k tó ry  otrzym ał 
m iano „pułku W eteranów  1863 ro k u ”.

A  gdy rozszalała się w alka tuż pod  
stolicą i g d y  zaczęto zwozić do W ar­
szaw y zw łoki po ległych jej -obrońców, 
w eterani odprow adzali je na cmentarz 
w ojskow y. N a jednym  z takich pogrze­
bów  prezes Święcicki wygło-sił p rze ­
mówienie, k tóre „K urier W arszaw ski” 
w ydrukow ał w num erze 232 z roku 
1920 p. t. „Pamięci poległych pod  R a­
dzym inem ”.

W  taiki to sposób starzy ppw stańcy 
styczniow i jeszcze raz udow odnili, że 
w przełom ow ych chwilach narodu  stać 
ich na energiczną decyzję i godną p o ­
stawę.

W ł. D .—W.

ganię się zh ro jne dw óch zasadniczo 
rozbieżnych św iatopoglądów . R ezul­
tatem  tej w alki -był ponadto  natych­
m iastow y, a d o  dziś dnia trw ający P o ­
kój.

Zw ycięstw o K arola Ma-rtel-a okre­
ślają, jako-, jedno- z tych znamieniny-ch 
wyzwioleń, k tó re  zapew niają ludzko ­
ści pow odzenie n a  całe -stulecia. P o l­
skie zw ycięstwo1 w sierpniu 1920 roku 
posiada- rów ne, a naw et p o d  w ielom a 
względami', być m oże, większe p raw o  
do- chwały. Z agrożona cywilizacja 
-stała n-a znacznie wyższym  po-ziomie; 
w  po rów nan iu  z n ią  cza-sy K arola M ar- 
tela- by ły  epoką -barbarzyńską.

*

Bitw a p o d  W iedniem  była  jednym  
z tych w ydarzeń , w  'których Polska 
w yw alczyła bezpieczeństw o całej E u­
ropie.

J-uiż p o d  Chocim em w 1672 roku, 
woj-ska po lsk ie  odniosły  w ielkie zw y­
cięstwo mad azjatyckim i napastnikam i, 
lecz p a d  mura-mi W iednia n iebezp ie­
czeństwo- b y ło  stokroć groźniejsze, a 
J,am Sobieski w  p e łn i zasłuży ł sobie 
n a  w-dzięczniość tych w szystkich, k tó ­
rzy  pragną u trzym ania cywilizacji eu­
ropejskiej.

T rudno  jest całkowicie ocenić do ­
niosłość w ydarzeń  siedem nastego stu ­
lecia w obec B itw y W arszaw skiej, s to ­
czonej w  naszych czasach; to  jednak  
jest rzeczą pew ną, iż zwycięstwo, o d ­
niesione p o d  unuraimi! W arszaw y w ro ­
k u  1920, we w pływ ie swym n,a eu ro ­
pejską cywilizację n ie  -mniej by ło  ży ­
w otne od tam tych h istorycznych zm a­
gań, k iedy  to  Polska daw nych lat 
grała- ro lę przedm urza Z achodu.

18-ta decydująca bitwa w dziejach świata

Weterani w r. 1920 na werbunku armii ochotnicze!



rocznicy sierpniowego zwycięstwa
JULIUSZ PO N IA T O W SK I

M inister Rolnictwa i Reform Rolnych

Znaczenie
Przed dwoma laty w rocznicę zw y­

cięstwa 1920 r. wygłosił poniższe prze­
mówienie p. min. Jułiusz Poniatowski. 
Za łaskawym zezwoleniem Pana Mini­
stra podajemy je w  całości. N ie stra­
ciło nic ono na swej aktualności, a głę­
bokie myśli w  nim zawarte niech tra­
fią do serc naszych czytelników w 
chwili, gdy święcić będą osiemnastą 
rocznicę sierpniowego zwycięstwa.

n

Pamiętne zwycięstwo sierp­
niowe w  1920 r. zdecydowało o 
losach w oiny — obroniła się 
M łoda Polska przed nowym ro­
syjskim naiazdem, ugruntowała 
swe niepodległe istnienie.

T oto w rocznicę, oddając hołd  
poległym, czcimy Swieto Z w y­
cięstwa, zwvciestwa woli i zbio­
rowej energii narodu. Czynim v  
to odmiennie niż zazwvczai. 
wmvślamv się bardziei w  istot­
na treść tego zwycięstwa, albo­
wiem coraz powszechniei ogar­
nia Bolske przeświadczenie, że 
wielkie zadania dnia dzisieiszego  
wymaeać beda. na irradobień- 
stwo roku 1920, wvdobvria o- 
fiarnego w ysiłku całego N aro­
du.

Takież warunki, iakm warto­
ści Pozw oliły wówczas fale wia- 
rv i entuzjazm zamienić w silę 
działania?

W spom nienie przełomowego 
momentu 1920 roku wiaża sie w  
nas, uczestnikach i świadkach 
zdarzeń — w  snocób nierozłącz­
ny z nciznaniem b^zpośrednin-., 
poznaniem namacalnym wielu  
prawd życia nolsikieeo — niek- 
nvch prawd entuzia-*mu i ofiar" 
i strasznvch prawd prywaty i 
warrholstwa.

Zdarzenia historyczne nje- 
Tmiprnej w asi, w ktńrarah Naród  
Polski zmuszony bvł sam na 
<=am z wrosiem nrzeważaiacym  
liczba w yw alr,7"ć «woje prawo 
do życia — odsłaniały z nieu­
błaganą surowością rzeczywiste 
oblicze społeczeństwa, mierzyły 
iego siły moralne miara naj­
twardsza — miarą zdolności do 
zwycięstwa.

W  zwycięstwie tym znalazły
■w/ół wyraz zarówno świetność 
d o w ó d z t w a  W h e l k i e j m  jWrai-crsJ- 
ka. jak ofiarne męstwo żołnie­
rzy, jak patriotyczna postawa 
całego społeczeństwa, które do­
piero wówczas — w osn i” w oi­
ny obronne! — /doirzato do no- 
noszenia odpowiedzialności hi- 
storvcznei za -swój los.

Przezwyciężyć swa nYmoc, 
złamać tradycyine warcholstwo. 
ofiarować esoizm y stanowe i 
ru-Tf-komaniowe na rzecz w s p ó ł -  

dzialania — oto bvlo wielkie za ­
danie.  oto wielka r>raca w e­
wnętrzna do wykonania w du­
szy Narodu, iako warunek nie­
zbędny. abv w obliczu grozy u- 
traty niepodległości wydobyć  
p°lnię w ysiłku, okazać rzetelną 
sile.

Przezwyciężyć niemoc. 
czymże ekwiło iei źródło? Cze­
mu Polska, zdawałoby sie tak 
patriotyczna. tak uczuciowo  
"wrażana ze świeżo odzyskanym  
Państwe™. uiawniała iedrrak 
słabość działania przez, szererr lat 
wojny. Brakło masy ludowej —

brakło świadomego zbiorowego 
czynu. W iększość ludności tkw i­
ła w biernym oczekiwaniu. I nie 
dlatego, aby Polsce zabrakło u 
Jej ludu prostej miłości O jczy­
zny, miłości jej ziemi, jej nieba 
i jej ludzi. N ie było jednak do­
syć tej trudniejszej, świadomej i 
czynnej miłości, która nakazuje 
bronić zagrody, opuszczając ją 
dla dalekich okopów .

Ani bohaterskie boje Legio­
nów — pędzone „w osamotnie­
niu", jak mówi gorzka pieśń le­
gionowa — ani przodownicze 
kadry P. O. W . nie zdołały  
przeorać na tyle masy ludu pol­
skiego1, aby powszechność w y­
siłku ogarnęła Naród.

W  nowym państwie należało 
co prędzei ustalać podstawowe 
więzy m iedzy obywatelem i pań­
stwem, łączyć ich los nieroze­
rwalnie, wytyczać prawa i obo­
wiązki, tworzyć realnie m ożliwo­
ści rozwojowe narodu we wła- 
snvm odzyskanym  Państwie.

Śmiałe i zdecydowane posu­
nięcia połitviczne i społeczne N a ­
czelnika Państwa u progu na­
szej państwowości — powszech­
ne prawo wyborcze, ustawodaw­
stwo socjalne, szkolnictwo po­
wszechne, natychmiastowe o- 
twarcie seimu i pozostawienie 
mu pola do dalszych reform spo- 
łecznvch — przeobrażały w po­
śpiechu, w  ogniu w oiny naszą 
przestarzałą strukturę społeczna
0 typie szlachecko-burżuazvj- 
nym na nowoczesne uspołecznio­
ne naństwo'. Z?kladaup mocne 
zr^by nowego domu Ojczyznw  
wszystkich nod dachem w spól­
nym chroniącego, stawały się 
rzetelna realizacia tych relów na­
rodowych i społecznych, które 
zawsze razem, zawsze równole­
gle bv ły  stawiane iako cele w ie­
lu już pokoleń polskich, zrywa- 
iarvch się do walki o wolność. 
Także zbawiennym był ten po­
śpiech. W zmagajace się napię­
cie walki obronnei, ostateczny 
moment w vsiłku iuż w obliczu 
nieprzyjaciela, w centrum kraju, 
zastał nas już niepomiernie bar­
dziei do powszechnego działania 
w obronie Państwa przygotowa- 
nvoh. Po raz pierwszv w dz’e- 
iach Polski zaczęły sie u c i e l e ­
śniać marzenia Kościuszki i 
Traugutta, walka o niepodle­
głość stawała się sprawą całego 
Ludu Polskiego — stanał on 
nod wodzą Tózefa P iłsudskieCTo
1 doznał radości skutecznie do­
konanej obrony O iczyzny.

A le złamać warcholstwo! Tak. 
nigdy naród polski w karności 
nie nrzodował, na pewno zaś 
warcholstwo owego czasu było  
wyiatkowe. D ziś własnvm w spo­
mnieniem, naocznie widzianym  
zjawiskom trudno jest dać wia­
rę. Proces wychowania społe­
czeństwa i zaprawienia go do 
karności zbiorowego działania 
nosuwał się niezmiernie powoli. 
Pochłonięty bezpośrednimi spra­
wami woiiny Naczelnik Państwa 
nie mógł w  tej mierze jak po­
przednio swoim osobistym  w pły­
wem. urokiem i iperswazią od­
działywać na zwaśnionych i am­

bitnych. Chciał i miał prawo li­
czyć na to, że powierzone M u  
dobrowolnie tak trudne zadania 
Naczelnego W odza i Naczelnika  
Państwa w  ogniu wojny, spow o­
dują lojalną pomoc wszystkich. 
1 ymczasem warcholskie rozpa- 
sanie zarówno grup sejmowych, 
chcących rządzić i dowodzić 
wojskiem, jak partyjnych w iel­
kości wojskowych, politykują- 
cych w armii, przybierało nieje­
dnokrotnie cechy karygodne. 
N adto dzielnicowy separatyzm  
utrudniał skupienie sił państwa. 
G dyby skromna część tylko te­
go pośmiertnego uznania, które 
trumnę Marszałka otoczyło, 
przybrała formy karnego w spół­
działania w owych najcięższych 
latach pracy Naczelnika — o ile 
łatwiej osiągnęłaby Polska zw y­
cięstwo, o ile dalej w  budowie 
Państwa byśm y zaszli. Dopiero 
w toku naicięższei próby, gdy  
cień kieski zdawał się przybli­
żać, gdy zdrowy odruch samo­
obrony narodu ogarniał społe­
czeństwo -— przycichły swary i 
pod batem opinii publicznei wal- 
cholstwo polskie skłoniło głowę. 
N iestety , na chwilę tylko cofnę­
ło niszczycielskie rece — pamię­
tamy rychły warcholstwa tego 
nawrót w 1922 r.

Także niełatwo przychodziło 
lakże ofiarowywać egoizmy sta­
nowe. ustępować z poglądów. 
Tę właśnie przeszkodę w osiąga­
niu siły zbiorowej Marszałek o- 
mawiał w szczególnie ostry i 
przewiduiacy sposób, gdy na po­
czątku 1920 r. w Lublinie zapo­
wiadał czekający nas „wielki w y ­
siłek, jeżeli chcemy -— iak m ó­
wił — Polskę wskrzesić i tak ją 
postawić w sile i mocy, w potę­
dze ducha i wielkiej kultury, aby 
się mogła ostać w  tych wielkich, 
— być może. przewrotach, które 
ludzkość czekają"... i mówił da­
lej —  W  pracy tej potrzeba
umieć być ofiarnym. Jeżeli m ó­
wię o ofierze, to nie o tej w zględ­
nie łatwej. Tam gdzie chodzi o 
życie, tam gdzie chodzi o krew, 
to jest to ofiara, na która Polak 
na pewno się zdobędzie. Idzie o 
ofiarę ciężką, idzie o ofiarę i u- 
miejętność robienia ustępstw  
wzajemnych, idzie o ofiarę z te­
go co ludziom być może i jest 
najdroższe — o ofiarę ze swoich  
przekonań i poglądów".

T o wymaganie Marszałka, o- 
siągnięcia współdziałania w imię 
wspólnego celu, choćby kosztem  
„ofiary z przekonań" — to w y­
maganie znalazło częściowo u- 
rzeczywistnienie w  złagodzeniu  
walki ścieraiących się wówczas 
ostro stronnictw i w utworzeniu 
koalicyjnego rządu na okres naj­
cięższy.

N ie nastąpiło jednak głębsze 
przeobrażenie psychiczne, nie 
zrodziła się ustępliwość, a trwa­
ło tylko zawieszenie broni. Co 
gorsze — nie zmieniła wówczas 
większość stronnictw swego i- 
stotoego stosunku do Państwa.

O to nawet po dzień dzisiejszy 
partyjni przedstawiciele poszcze­
gólnych warstw społecznych ro­
szczą w ich imieniu szczególny

tytuł do zasługi, a nieraz i tytuł 
do przewagi czy wyłączności 
wpływu na bieg życia Polski, z 
racji udziału w zbiorowym w y­
siłku Narodu dla obrony Pań­
stwa. Jakże opaczne i niszczące 
moralność obywatelską stanowi­
sko! N ie należy bowiem za- 
chwiewać tej prostej dla istnie­
nia Państwa podstawowej zasa­
dy, że w szyscy byli „zobowią­
zani", że chociaż Ojczyzna może 
i powinna być wdzięczna, ale 
nie może uznać w swych oby­
watelach wierzycieli.

A  nadto cóż daje prawo gru­
pom politycznym przenosić na 
Państwo ciężar odpowiedzialno­
ści za swoje układy i zobowiąza­
nia często wiarołomnie trakto­
wane? Jakże smutną jest prakty­
ka owych w kompromisach za­
łatwianych reform społecznych, 
budzonych nadziei, rzucanych 
ludowi obietnic — wówczas gdy  
te same stronnictwa, wykonuiac 
władzę, sabotowały reformy lub 
w nowym kompromisie przekre­
ślały zobowiązania. Czy wolno  
za to także szerzyć nieufność o- 
bv'"Meli do Państwa?

G dy dziś ogarniamy myślą 
dalsze rozwojowe konieczności 
narodu — nasuwają się na tle 
wspomnień 1920 r. nieustanne 
analogie. Broniliśmy wówczas 
prawa do samodzielnego istnie­
nia, dziś w alczym y o prawo do 
wielkiej przyszłości i to samo 
napięcie ofiarnego w ysiłku ko­
niecznym się staje coraz wyraź­
niej. Bo oto nowe olbrzymie za­
dania jawnie przerastają nasz 
w ysiłek dotychczasowy. Praw­
da, że do tej mobilizacji sił lep­
sze już mamy ogólne warunki. 
Każda planowa praca dla przy­
szłości szerzei i powszechniei 
może być dziś podchwycona i 
rozwinięta przez bardziei świa­
domy i umiejętny zespół obywa­
teli.

W ielk ie nadzieje budzi pod  
tym względem  organizacyjny i 
kulturalny ruch wsi, pracowicie 
dźwigając z kryzysu gospodar­
czego poziom swego życia. A le  
ciągle istnieją te przeszkody na­
tury wewnętrznej, z którymi b o ­
rykamy się od zarania niepod­
ległości.

N ie mówię dziś zgoła o czyn­
nikach natury materialnej. — To  
święto zwycięstwa sił moralnych 
Narodu, które dziś obchodzimy, 
uprawnia do tego, aby w yłącz­
nie o mich myśleć.

Ta sama cbwieiność wiary, 
którą w  tak rozleglej skali m io­
tały fale nastrojów w 1920 r., nie 
została do dziś opanowana, nie 
zastąpił jej jeszcze ten równy i 
twardy krok „przeświadczo­
nych", ufnych tylko w skoordy­
nowaną ciągłość pracy, nie w y ­
czekujących przypadku i łatwe­
go rozwiązania.

Lepsza przyszłość Polsiki, m o­
że być tylko zbudowana pełnym  
i spokojnym wysiłkiem  woli 
zbiorowego działania.

Tego nas uczy rocznica zw y­
cięstwa 1920 roku, tego od nas 
wymaga rzetelne składanie hoł­
du poległym.



Z W Y C IĘ ST W O  N A D  N O R W E G IĄ

Polska reprezentacja lekkoatletycz­
na  w alczyła w O slo z d rużyną n o r­
weską. Zw yciężyli Polacy 95:93, czyli 
zailedwile różnicą dw óch punktów . 
Zw ycięstw o to- jest cenne, b o  N orw e­
gowie, jaik w ogóle cała S kandyna­
wia, znani są i cenieni j.alko zaw odnicy 
doibrej klasy.

O to ciekawsze w yniki: F iedoruk,
mim® że zajął drugie miejsce w rzu­
cie dyskiem  — ustanow ił n o w y  rekord  
Polski na 46.64 m., rów nież polska 
sztafeta 4 X  100 (Z asłona, D unecki, 
DanowiSiki i T rojanow ski) uzyskała 
czais 41.9 sek., lepszy od dotychcza­
sow ego relkordiu. N a  zaw odach tych 
pob ili N orw egow ie rów nież sw oje re­
k o rd y  k rajow e. Publiczinośdi b y ło  du­
żo-, d rużynę po lską  podejm ow ano  b. 
Serdecznie.

PO R A Ż K A  I REM IS
M ecz boksersk i Polska — Italia w 

W enecji zakończy ł się n iespodziew a­
n ie  w ysoką naszą porażką 4:12! P unk­
ty  d la Polski zd o b y li Czoirtek i K ol­
czyński.

D rugi w ystęp pięściarzy polskich 
oidbył się w Rim ini, gdzie w ystąpili 
oni jak o  reprezentacja stolicy. W y ­
nik tego drugiego meczu brzm i 8:8, 
Sensację stanow iła porażka n iepoko ­
nanego do tąd  K olczyńskiego.

PIŁ K A  N O Ż N A

W  półfinałow ych meczach o Puchar 
Polski, K raków  (poikonaił W arszaw ę 
5:3, a Lwów zw yciężył Ł ódź 3:2. Tak 
więc finał rozegra Lwów i K raków .

— R eprezentacja Polski w drugim 
meclzu z H ungarią , rozegranym  w Ło­
dzi, odniosła nieznaczne zwycięstwo 
1 :0 .

W IC E M IST R Z  ŚW IA T A
W  WaxhoLm p o d  Sztokholm em  ro ­

zegrane zostały  kajakow e m istrzostw a 
świata.

W  jedynkach  n a  10 fem. w ielk i su­
kces od n ió s ł Polak Sobieraj, zajm ując
2-gie' miejsce, w  czasie 4 7 :3'5,6 i z d o b y ­
w ając w icem istrzostw o św iata za 
Szwedeim W idm arkiem  46:42,8.

D R U Ż Y N O W E  M ISTR Z O ST W A
SZ O SO W E  PO LSK I

O d b y ły  się p o d  W arszaw ą d ruży ­
now e zaw ody ,o m istrzostw o Polsk i na 
dyst. 205 km. Z decydow ane zwycię­
stwo odniosła d rużyna warszaw skiej 
Syreny w czasie 5:59:23.

W A L A S IE W IC Z Ó W N A

N a stad ion ie  W . F. w  C horzow ie 
odby ły  się zaiwody lekkoatletyczne 
pom iędzy reprezentacjam i B ytom ia 
(Sląslk N iem iecki1) i C horzow a. — W  
ram ach tych zaw odów  W alasiew iczów - 
na  zaatakow ała reko rd  św iatow y na 
80 m. P róba  zakończyła się pełnym  
pow odzeniem . W alaisiewiczówna, uzy­
skała czas 9.6, popraw iając sw ój daw ­
n y  reko rd  o 0.2 sek.

M ISTR Z JĘD RY SEK
N a -N owym  Kanale w B ydgoszczy 

o dby ł się b ieg pływ acki na 5000 me­
trów  o d ługodystansow e m istrzostw o 
P o lsk i. Pierwsze miejsce i1 m istrzostwo 
zdoibył Jędrysek  (Giszowiiec) w czasie 
1:35:01. 2) Sm ajewskł (P o lon ia  W ar­
szaw a) — 1:36,59, ) Stefanowicz (O g­
nisko W ilno) — 1:38,28.

W szystkie trzy  w yniki są lepsze od 
dotychczasow ego rekordu  Polski.

SU K C ES PO L A K O W
Z akończył się w Sopotach m iędzy­

na rodow y  turniej ten isow y o m istrzo­
stwo N iem ieckiego W schodu i Puchar 
p rezyden ta  G dańska G reisera.

W  grze poj-edyńczej panów  do fi­
nału  zakw alifikow ali się dwaj Polacy. 
H ebda i B aw orow ski. Zw yoiężył Ba- 
w orow ski bez w iększego w ysiłku w 
trzech setach 6:2, 6:4, 6:0, zdobyw ając 
m istrzostw o i puchar.

W  grze podw ójnej p an ó w  pierw sze 
miejsce i m istrzostw o zdoby li rów nież 
Polacy: Baiworowśki i T łoczyński.

Kameleon komunistyczny a Polska
Rewolucja bolszew icka uległa nieu­

niknionym  przeznaczeniom  wszystkich 
rew olucyj od początku św iata: spaliła 
się w ogniu rozpętanych nam iętności, 
pożarła  ludzi, k tó rzy  ją stw orzyli i o- 
statecznie poszła na kom prom is ze sta­
rym  „reakcyjnym ” światem. N iezm ien­
ne praw a życia zatrium fow ały raz je ­
szcze, zarów no w ew nątrz ponurego 
„państw a socjalistycznego”, jak  i za 
jego granicam i. Z apał i w iara pierw ­
szych bohaterów  „ew angelii” M arksa 
ustąpiły  dziś miejsca oporfunistycznym  
spekulacjom . Instrukcje K om internu 
dla agentów  zagranicznych zalecają 
korzystanie ze wszelkich możliwości, 
przyw dziew anej każdej skóry. Zm niej­
szająca się atrakcyjność „now ych” idei, 
k tó re  stają się coraz bardziej stare, na. 
rzuciła czerw onym  porow odyrom  ko­
nieczność zastąpienia rew olucyjnej 
„akcji bezpośredn ie j” przez taktykę 
m askow ania się. I dziś już można 
bez w ątpienia stw ierdzić tyle odm ian 
kom unistycznego kam eleona, ile jest 
obszarów  o specyficznych w arunkach.

T ak więc kom uniści am erykańscy — 
to przede wszystkim  antyfaszyści, 
francuscy — ultradem okraci i sp rzy­
m ierzeńcy kato lików  (tak!), w  A nglii 
— poddan i jego K rólewskiej M ości i 
purytanie.

A  w  Polsce?
W  Polsce w pływ y ich są słabsze, niż 

gdzie indziej i to  z rozm aitych p rzy ­
czyn. Pierw szą z tych przyczyn jest 
bezpośrednia bliskość „czerwonego 
ra ju ”, dalej idą czysto polskie trad y ­
cje, z g run tu  obce czerwonej p ropa­
gandzie, pamięć zwycięstwa w roz­
strzygającej walce zbrojnej w r. 1920, 
g łęboka w iara ludu  i m nóstw o innych 
czynników .

D otychczasow e niepow odzenia nie 
zraziły  jednak  polskich jurgieltników  
Stalina, uzbro jonych  w sowieckie sre­
brniki. Pozbaw ieni całkowicie opar­
cia we wrogim  dla nich społeczeń­
stwie, zdani na w łasne siły — są je ­
szcze bardziej kom prom isow i i nie­
śmiali, niż gdzie indziej. N igdy  p ra­
wie nie w ystępują pod  sw oją w łasną 
firmą. W iedzą w idać, że firm a ta nic 
jest na polski rynek należycie w pro ­
w adzona.

Ich anonim ow a działalność daje się 
mimo w szystko zauw ażyć tam w szę­
dzie, gdzie narastają  jakiekolw iek ko n ­
flikty i ferm enty. W szystko jedno , ja ­
kiego rodzaju  i na jakim  terenie. N ad  
w szelką w ątpliw ość w spółdziałali w 
organizow aniu  sm utnej pamięci stra j­
ku chłopskiego, są we w szystkich Za­
burzeniach robotniczych i, o iron io! 
nie obcy śą naw et antyżydow skim  he­
com z tłuczeniem  szyb włącznie. T ak­
tykę tę streścić m ożna w słow ach: b y ­
le mącić, by le  siać zam ęt i n iepokój.

D latego też najgorszym  ich wrogiem  
są nie krzykliw e ugrupow ania m ło­
dzieży endeckiej, nie aw antury  od- 
odbyw ane pod  u ltra  - patriotycznym i 
hasłam i, a konkretna, tw órcza myśl, 
poczucie narodow ej spójni — głębsze 
niż po trafią  to ocenić panow ie u zb ro ­
jeni w laski i kastety. M yśl ta  i p o ­
czucie tej spójni święciły już raz swój 
trium f w  chwili kry tycznej. T utaj też 
rozb ija ją  się bezsilnie dzisiaj w szyst­
kie w ysiłki czerw onych mącicieli. O- 
cenia to  i sow iecka prasa we właści­
w y jej sposób. N ie szczędzi inw ek­
tyw  i pogróżek pod  adresem  Polski i 
jej rządu. I co najciekaw sze: p rzed ­
m iotem  najgorętszych ataków , są nie 
ugrupow ania skrajn ie narodow e, i k a ­
tolickie, nie „reakcja” w ścisłym tego 
słow a znaczeniu; ostrze w szystkich

tych elukubracyj zw rócone jest przede 
w szystkim przeciw  O bozow i Z jed n o ­
czenia N arodow ego i jego ideologii. 
Tu znajduje się głów ne niebezpieczeń­
stwo dla bolszewickiego bakcyla. N ie 
dlatego, żeby O bóz miał jedynie  na­
stawiać się na w alkę z kom unizm em . 
Z by t w ielkie leżą p rzed nim  zadania, 
by  zby t w iele energii m ożna by ło  spe­
cjalnie poświęcić walce z obcą p ropa­
gandą. Z jednoczenie narodu  ożyw io­

nego w iarą w swą wielką przyszłość 
jest m om entem w ystarczającym  samym 
przez się dla kom unizm u, by  tu w ła­
śnie skierow ać ostrze swego działania.

N a r ó d ,  k t ó r y  p o t r a f i  
s i ę  z d o b y ć  n a  w ł a s n ą ,  
z w a r t ą  l ń y ś l  p o l i t y c z n ą  
— p o s i a d a  n a j l e p s z y  p a n ­
c e r z  p r z e c i w  w s z e l k i m ,  
b u r z y c i e l s k i m  p o d s z e p ­
t o m .

„Zmartwienie” Ligi Narodów w 1920 r.
W  świeżo w ydanej książce „Gene- 

ve contrę la pa ix”, dyplom ata francu­
ski hr. de. Saint- A ulaire  odsłania k u ­
lisy Ligi N aro d ó w  i wielkiej d yp lo : 
tnacji.

Jest fragm ent w tych w spom nie­
niach, k tó ry  ze w zględu na rocznicę, 
15 sierpnia posiada dla nas specjalną 
w ym ow ę.

Rzecz dzieje się w  pam iętnym  sierp­
n iu  1920 roku . Bolszewicy są pod  
W arszaw ą. W  hiszpańskim  San Se­
bastian  odbyw a się sesja Ligi N a ro ­
dów.

Spraw a Polski jest w edług trzeź­
wych kalkulacji dyplom atycznych de­
finityw nie przesądzona — czyii W ar­
szawa padnie lada chwila. A le Polska 
jako  członek Ligi N arodów  ma pełne 
praw o do pom ocy, ob rony , w  na jg o r­
szym razie — do poparcia  m oralnego 
ze strony  w szęchpoteżnej wówczas 
instytucji.

W ięc - -  Liga nab iera  w ody  w  usta. 
D ziałają już wówczas pew ne ukryte 
siły. N a  sesji załatw ia się kilkadziesiąt 
błahych  spraw , ale zgodnie z milczą­
cą um ow ą ani raz jeden  nie pada 
drażliw y w yraz — Polska. A b y  zaś 
przez czyjąś n ieostrożność nie w yw o­
łać niepożądanego echa upadek W ar­
szaw y — specjalnie przyśpiesza się 
term in zakończenia obrad.

Z ain terpelow any przez n iedyskre­
tnego rozm ówcę, p. Leon Bourgeois, 
odpow iada z dyplom atycznym  w dzię­
kiem : „G dy się kocha swój okręt
praw dziw ie, nie kładzie się nań ład u n ­
ku, k tó ry  m ógłby go zatopić".

N a dziedzińcu w spaniałego hotelu

M arii-K rystyny, gotow e do drogi, 
s to ją  pod  gazem luksusow e m aszyny 
delegacji. I o to  w ostatniej chwili — 
opow iada p. de. Sain t-A ulaire — 
służba doręcza delegatom  jakieś pa­
p iery . Oczywiście m usiała to  być de­
pesza o upadku  W arszaw y. Z an iepo­
kojenie, popłoch , gorączkow e, p rzy ­
ciszone, pełne konsternacji i o b u rze­
nia rozm ow y. „Polska z n iew ypow ie­
dzianym  brakiem  tak tu  nie odłoży ła  
swej ka tastro fy  do zam knięcia sesji”— 
dom yśla się p. de Saint - A ulaire.

Jak  w iem y — m ylił się wówczas. 
Bowiem pow odem  w yprow adzenia z 
dyplom atycznej, tak świetnie w  innych 
okolicznościach zachow yw anej rów no­
wagi, stał się dla delegatów ... rachunek 
hotelow y. R ząd hiszpański p rzy jm u­
jący delegatów  w spaniałym i bank ie ta­
mi i uroczystościam i by ł p rzekonany, 
że ob raziłby  płacąc rachunki hotelow e 
na  k tórych pokrycie otrzym yw ali p ie­
niądze od  w łasnych rządów  i krajów . 
W spaniałe apartam enty , gdzie sekre­
tark i i urocze stenotypistk i miały w ła­
sne salony i łazienki, kosztow ały  sp o ­
ro. W ięc to  b y ł — na praw dę do tk li­
w y — zaw ód.

D rugi zaś zaw ód, dodam y od  siebie, 
spraw iła przew idyw aniom  dyplom acji 
niedługo po tym : „n ietaktow ana”, w al­
cząca w bohaterskim  osam otnieniu, 
brocząca krw ią swoich synów  na 
w szystkich granicach kraju , otoczona 
sąsiadam i w strzym ującym i transporty  
b roni, „an tim urale” E uropy  przed na­
p ierającą tolkalkrotnfe liczniejszą dzi­
czą azjatycką — Polska.

N ie zginęła...

Sprawa małoletnich ochotników
Z bliża się XX rocznica odzyskania 

N iepodległości Państw a Polskiego, go ­
dzi się więc pam iętać o najm łodszych, 
k tó rzy  biilł się w  ob ron ie  Lwowa, K re­
sów  W schodnich, w  wioijnie z bolsze­
wikam i i! w alczy li o- polskość Śląska, 
k tó rzy  stanow ili form acje pom ocnicze 
n ie jednokro tn ie  w spierając działanie 
w ojsk w alczących.

W  roku  1920, gd y  R zeczypospolitej 
Polskiej groziło  w targnięcie bolszew i­
ków , zag łada  życia i m ienia, w tedy  na 
p łom ienne odezw y kom itetów  obrony  
Państw a w ołano  zew sząd: —• O cho tn i­
cy n a  front- 

T lum nie stanęły zastępy ochotników . 
D o służby w artow niczej, przyjm ow ano 
dziesięcioletnich m alców, przew ażnie 
harcerzy, a czternastoletnich w ysyła­
no n a  fran t.

N ajskrom niejsza i najm niejsza za­
sługa p o ło żo n a  przez najm niejszych o- 
byw ateli w inna być należycie Szano­

w ana i czczona. N ie  b rak  tych ci­
chych, m ało kom u znanych ofiar żoł- 
nierzy-dzieci, k tó rzy  złożyli .na o łtarzu  
O jczyzny  zdrow ie i życie.

N ie każdem u w iadom o, jaką rolę o- 
degrały  dzieci płockie, w łocław skie, a 
zw łaszcza lw ow skie, da jąc  przykład  
starszym  w czasie bohaterskiej o b ro ­
ny  m iast. D ziecko polskie, zadziw ia­
jąc swych i obcych czynem  nie ma­
jącym  w zorów  w  historii, stw orzyło  
jedną  z najpiękniejszych legend — le­
gendę bohaterstw a dzieci Lwowskich.

W  czaisie inw azji bolszew ickiej w 
M ałopolsce uczniow ie szkół pow szech­
nych, nie pow o łan i ustaw ą pobo row ą 
uciekali z doimów, idąc p o d  sztandary  
oddziałów  udających się ma front.

W ydaje  się rzeczą w skazaną, aby 
dziś uzinać, co zdziałało dziecko p o l­
skie, uczcić jego zasługi i p rzekazać 
wueści o n ich  potom ności.

O D EZW A  NACZ. PAŃ STW A .

Obywatele Rzeczypospolitej! 
Ojczyzna w potrzebie!

Wrogowie otaczający nas aewsząd (kupili 
wssjrstkle siły, by zniszczyć wywalczony krwią 
1 trudom żołnierza polskiego niepodległość na- 
ezą Zastępy najeźdźców, ciągnące. a* t głębi 
Azji, usiłują złamać bohaterskie wojska nasze, 
by rttoąć na Polskę, stratować nasze ‘niwy, 
•palić wsią i miasta i aa omontaraysku poi* 
•kiera rozpooząć swoje straszne panowania.

Jak jodnolity, niewzruszony mur stanąć mu­
simy do oporu.- O pierś całego narodu rozbić 
się ma nawala bolezowizrau. Jedność, zgoda i 
wytężona praoa nieoh , skupi oas wszystkioh 
dla wspólnej sprawy!

żołnierz poiaki, krwią broozący oa froncie, 
musi mieć to przeświadczenie, iż stoi za nim 
cały naród, każdej oh w iii gotowy przyjść mu 
a pomocą

Chwila taka- nadeszła.
Wzywamy tedy wszystkioh, zdolnych do no­

szenia brem; by dobrowolnie zaciągali się 
w szeregi armji, stwierdzając, ii za Ojczyznę 
kwftdy w Polsce a własnej woli gotów ełeiyÓ 
krew i ayoie.

Nieeh śpieszą wszysoy: I ci, młodość i siłę 
czująoy w żyłach, oo żelazem odpierać będą 
najazd wroga, i ot, którzy stanąć mogą do 
pmoy W instytucjaoh wojskowych, by swolnid 
z nioh i zastąpić tych, oo na froncie przydatni 
być mogą Niech oa wołanie Polski nie m - 
braknie Żadnego e jaj wiernych i prawych sy­
nów, oo wzor-ora ojców i dziadów pokotem po­
łożą wroga u stóp Rzooaypospolitej.

Wszystko dla awyoięstwal Do bronił 
W imieniu Rady Obrony Państwa

J .  JP t ls ii ita fs l 
Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz. 

Warszawa, d. 3 lioca 1920 -

R eprodukcja  odezw y, k tó rą  w ydał N acze ln ik  Państw a Józef Piłsudski w lip-
cu 1920 r.



L U D W IK  F A U R Y
generał armii francuskiej

Żołnierze  pol scy  w armii francuskiej
schronić się w rozpadlinę. W reszcie 
zjawia się sam Cesarz i bitw a kończy 
się już w zwykłej apoteozie batalii 
napoleońskich, w śród entuzjazm u i o- 
krzyków  zwycięzców zarów no lżej p o ­
turbow anych, jak  i ciężko rannych.

IV

Legenda stanęła cała na usługi w 
opisach tego w ydarzenia. L iteratura i 
m alarstw o przeinaczyły go do pew ne­
go stopnia w ten sposób, że w yniki

koniu , rozpatru je  pozycje n ieprzy ja­
cielskie i zapędza się tak  daleko, że 
dostaje się nie ty lko p o d  obstrzał a r­
mat, ale naw et, jak  tw ierdzą n iek tó­
rzy św iadkow ie — p o d  ogień karab i­
nów.

ła drogi, ostrzeliwanej przez H isz­
panów .

M on tb run  chroni przeto szw adron 
w rozpadlin ie i śle m eldunek, k tóry  
rzuca n iepokój w otoczenie w odza. 
D ow ódca G w ardii, ośmiela się dać ra ­
dę, aby  zaczekać na w yniki okrąża­
jącego m anew ru, rozpoczętego przez 
piechotę V ic to r’a. K tóryś z oficerów 
w ym aw ia słow o: niem ożliwe. Lecz N a ­
poleon, uderzając 'gw ałtow nie ręką po 
w ierzchu swego siodła, krzyczy:

— C o ?  niem ożliw e?! N ie znam  ta ­
kiego słowa. N ie m a nic niem ożliwego 
d la  moich Polaków —i wymyła Segur’a 
dla w ykonania rozkazu.

D ow ódca szw adronu  K ozietulski u- 
stawia sw ych kaw alerzystów  w czw ór­
kow ą kolum nę, w znosi w górę szablę, 
szw oleżerowie pędzą galopem  ku  d ro ­
dze z okrzykiem : „N iech żyje Ce
sa rz ł”.

rezerwow ej.
D roga z M adry tu  do w ąw ozu Somo- 

Sierra p row adziła przez Sierra de 
G uaderram a. N a dwa kilom etry  przed 
dotarciem  do w ąwozu, wówczas w 
1808 roku  droga p row adziła  przez ma­
ły m ostek, następnie w znosiła się po 
urw istych pochyłościach, rysując się w 
cztery, usidlające dna, zakręty.

H iszpanie w liczbie 13.000 pod  roz­
kazam i B enito San ju a n a  bronili 
G uaderram y. W iększość, rozm ieszczo­
na w głębi dolin , tam ow ała przejście. 
Kilka tyralier, rozm ieszczonych stop­
niow o ku  górze, ześrodkow ało swój 
ogień na drogę i zasilane przez 4 b a ­
terie, k tóre ustaw ione w czterech od ­
cinkach, w ytkniętych na urw istych 
ścianach gór, kolejno  b ron iły  w szyst­
kie cztery dna w ąwozu.

Ułan Lekkokonnego Pułku Polskiego 
(cheveau-legers polonais) w ubiorze 

paradnym (1809—1814)
rys. B. Gem barzew skiego

R ozpoczęła się pogoń, dając ostate­
cznie załam anie sił hiszpańskich.

N a 150 kaw alerzystów , k tórych  li­
czył szw adron przy  w ypadzie—57 za­
bitych i rannych, siedm iu oficerów  p o ­
ległych. Segur, k tó ry  na ochotnika 
brał udział w ataku, został ciężko ran ­
ny.

W  istocie tego ep izodu kryje się 
w spaniały p rzykład  przełam ania pozy­
cji nieprzyjacielskich, p o d ję ty  przez 
samego w odza naczelnego w terenie 
w yjątkow o wąskim, przylkład w ysiłku 
przeistoczonego w zdecydow ane zw y­
cięstwo, a co jeszcze ważniejsze, że 
natychm iast w ykorzystane.

A b y  przełam ać w śród tych u tru d ­
nień terenow ych talk dobrze uszykow a­
ne i zaopatrzone siły, jakie w ystawili 
H iszpanie, trzeba by ło  zespołu  ludzi, 
łączących w  sobie cnotę męstwa i 
spraw ności n ieporów nanej. K tóż to 
więc by li ,ci szw oleżerow ie?

Był to  pu łk  gw ardii korpusu , k tó ­
rego utw orzenia zażądał N apo leon  w 
1807 r. Zaciągnąć się doń  mogli ty lko  
właściciele bądź synow ie właścicieli 
ziemskich zaopatrzeni, w yposażeni i 
um undurow ani na w łasny koszt. W  
ten sposób chciał N apo leon  mieć jed ­
nostkę w ybraną, rekrutującą się w y­
łącznie ze szlachty polsk iej. W szyscy 
ci kaw alerzyści byli przekonani, że 
reprezentują p rzed N apoleonem  sw oją 
ojczyznę. Somo Sierra była ich p ierw ­
szą pow ażną waliką. Pchnięci do bo ju  
przez samego Cesarza, w alczyli na je ­
go oczach, ich patrio tyzm  i w rodzo­
ne zam iłow anie do p rzygód  oraz ich 
zapał stw orzyły  rzeczy niezw ykłe.

Szarża po d  Somo Sierra rozen tu ­
zjazm ow ała oddziały  V ictor’a. Spot- 
kaw szy nazaju trz  szw oleżerów  oddali 
im h ono ry  z okrzykiem : „Niech ży­
ją w aleczni!” .

W  tym  w łaśnie momencie zjawia 
się N apo leon . O bejrzaw szy pu łk  zdjął 
kapelusz mówiąc:

— U ważam  was za najm ężniejszą 
kaw alerię!.

Po tej pochw ale wszelkie inne są już 
zbyteczne.

Z godnie z opisem niektórych obec­
nych, jakoby  się nieco załam ali pod  
ogniem nieprzyjacielskim , ogniem, k tó ­
ry — jak tw ierdzą w szyscy naoczni 
św iadkow ie — by ł straszliw y. Szybko 
jednak  pociągnięci przez swych do ­
w ódców  przypuszczają natarcie na n a j­
bardziej w ysunięte stanow isko. C ztery 
baterie zalane siłą Polaków , dow ódcy 
ich zaś: K ozietulski spadł z konia przy 
zajęciu pierw szej, zastępca jego kpt. 
D ziew anow ski, ranny  śm iertelnie p rzy  
docieraniu do trzeciej: p rzy  czwartej 
nie zostało ich więcej, jak  jeden oficer, 
porucznik  N iegolew ski, jeden  p o do fi­
cer i kilku  kaw alerzystów . Pozosta­
łych przy  życiu jest tak znikom a licz­
ba, że p iechota hiszpańska p rzypusz­
cza kon tra tak  i odzyskując baterię, 
rozpoczyna m asakrę rannych.

N agle zjaw iają się posiłki, które 
przyglądający się bitw ie N apo leon  
posłał na pom oc atakującym . To M ont­
b ru n  z pozostałym i szw adronam i szw o­
leżerów  i strzelców  G w ardii, następnie 
p iechota V ic to r’a szczęśliwa, że może

O ddział V ic to r’a odrzucił nad  ra ­
nem w ysunięte posterunki n iep rzy ja­
cielskie, łącząc się z głów ną lin ią  na­
tarcia, 96-ty pułk  liniow y, k tó ry  za­
trzym ał się na w ysokości m ostku, o- 
sk rzydlony  został innym i pułkam i, 
mającymi za zadanie ścinać szeregi o- 
po ru  nieprzyjacielskiego, poniew aż je­
dnak droga ich w iodła p rzez  spadzi­
ste ściany gór ■— opóźniły  swe p rzy ­
bycie. Jedna z batery j, z łożona z 
dw óch dział, zajęła stanow isko w po ­
bliżu m ostku, usiłując na p różno  strą ­
cać ogień pierw szej baterii h iszpań­
skiej.

W  tej chwila zbliża się Cesarz na

Po zdobyciu wąwozu Somo-Sierra N apoleon nadaje ciężko rannemu N iego  
lewskiemu Krzyż Legii Honorowej

Szarża Polaków pod Somo-Sierra
w edług obrazu J. Suchodolskiego

przedstaw iono nieco przesadnie i że 
nie by ło  po d  Som o-Siera lansjerów , 
lecz szw oleżerowie, uzbrojeni w sza­
ble.

P raw da zaś jest rów nie piękna, jak 
i legenda. Podajem y tu  wersję usta­
loną  przez m ajora B elagny’ego z Se­
kcji H istorycznej, k tó ry  starał się u- 
zgodnić różnorodność śladów  doku ­
m entalnych.

*
Bitwa pod  Som o-Sierra odbyła się 

30 listopada 1808 roku , k iedy  po zw y­
cięstwie generała L annes’a p o d  T udelą 
N apo leon  w yruszył z B urgos w kie­
runku  M adry tu , na czele ko rpusu  
V ic to r’a, oraz części gw ardii kaw alerii

T uż obok niego zatrzym ał się 3-ci 
szw adron szw oleżerów , pełniący straż 
przyboczną. Bardziej cofnięta skupiła 
się kaw aleria G w ardii, dow odzona 
przez M o n tb ru n ’a i P ire a . Pułk  polski 
w ysunięto na czoło, tuż za nimi strzel­
cy.

Poniew aż walka przeciągała się znie­
cierpliw iony N apo leon  w ydał rozkaz 
natychm iastow ej szarży eskortującego 
szw adronu na baterie hiszpańskie.

Poszedł przeto M ontb run , wiodąc 
szw adron do ataku  — zdaje on sobie 
w lo t sprawę z nierozw agi rozkazu. 
W spinając się po  ścianach gór, usiłu ­
je przypuścić atak, brak  mu jednak 
dostępu dla kaw alerii, k tó rab y  broni-



„Jednoczmy Polaków, wiodąc Polską do wielkości i chwały..."
Komendant naczelny Związku Le­

gionistów Polskich, minister Juliusz 
Ulrych, w rocznicę wymarszu Legio­
nów Polskich wygłosił przez radio na­
stępujące przemówienie:

U pływ a la ł 24, gdy — na mocy de­
cyzji jednego człowieka — pierw sza 
kom pania kadrow a1 opuszczała b łonia 
k rakow skie, aby wznowić dzieje p o l­
skiego oręża w walce o niepodległość. 
Józef Piłsudski sw oją w iekopom ną 
decyzją, tak brzem ienną w skutki, po ­
b iera ł sam, lecz, zapraw dę, nie by ł w 
tej h istorycznej godzinie sam otny. 
W iedzione nieom ylnym  przeczuciem  
m łodych serc otaczało go całe ideow e 
m łode pokolenie, sfederow ane w ru­
chu niepodległościow ym  i w organi­
zacjach strzeleckich. Jednako  biły 
m łode serca p o d  b lu zą  robotniczą, 
sukm aną chłopską i m undurkiem  strze­
leckim akademika:. D ecyzja naszego 
W ielkiego K om endanta nie była im ­
prow izacją ostatniej chwili. Poprze­
dziły  ją długie la ta  żm udnej p racy  
w ojskow ej, zapoczątkow anej w b o jo ­
w ych o-rganizalcjach, później w Z w iąz­
ku W alki C zynnej, wreszcie w zw iąz­
kach i drużynach strzeleckich.

W  tym  krótkim  ujęciu jakżeż głę­
bokie mieszczą się praw dy. Pierwsza 
z nich głosi, że wszelkie w ystąpienia 
w życiu publicznym , jeśli mają w ydać 
trw ałe rezultaty , obliczone na długie' 
lata, wym agają solidnych podstaw  f 
rzetelnych przygotow ań. Tą drogą 
szedł Józef Piłsudski przez cale sw o­
je żyicie. D ruga, że ci, k tó rzy  z w ła­
snej obyw atelskiej woli' stają się to ­
w arzyszam i jednych szeregów, muszą 
w ładztw o m oralne nad  sobą oddać 
starszem u, otaczając go jednocześnie 
najgłębszym  zaufaniem  i dając mu 
w szystkie ze swej strony  pomoce.

N a  tej praw dzie opierał się Józef 
P iłsudski, mówiąc do w ielu latach, że 
Pierw sza B rygada, a ipołem całe Le­
g iony  to była najgłębsze praca jego 
życia, naj-grunto-wni-ej przepracow ana, 
L egiony — to św it polskiej w olności. 
A lbow iem  istotnie, obyw atele, Legio­
ny  by ły  nie tyłfco czynem orężnym , 
L egiony by ły  początkiem  now ej w ia­
ry w Polskę. N aro d z in y  żołnierza 
polskiego p rzeobraziły  psychikę p o l­
ską, uczyniły  oczywistym hasło, że 
na d rodze do w olności Polski nie ma 
przeszkód nie do przezw yciężenia. 
Z w yciężają odw ażni — m ówił K o­
m endant — to też w szeregach legio- 
now opeow iackich nie było  miejca na 
defetyzm .

Legioniści i peow iacy  przez ofiarną 
służbę dla Polski, p rzez  w iarę na j­
głębszą w niespożyte siły  narodu  p o l­
skiego stw orzyli now y typ Polaka, 
typ p iłsudczyka, k tó ry  zawsze gotów 1 
do b o ju , g d y  'Ojczyzna w po trzeb ie , 
lecz k tó ry  w d o b ie  p o k o ju , zap a trzo ­
ny  w wielkość i honcir Polski, n igdy  
n ie  załam uje rąk, zawsze czujny, pełen  
inicjatyw y i determ inacji, kochający 
w olność i sw obodę, lecz szanujący 
porządek  i w drożony  do dyscypliny .

C no ty  żołnierskiej gotow ości i cno- 
ty pow inności obyw atelskiej nagra­
dzał K om endant jeszcze w szeregach 
Pierwszej B rygady skrom ną a  jakżeż 
sym boliczną i d la  nas drogą odznaką 
„Za w ierną służbę". N akaz w iernej 
s łużby  d la  Polski stał się nakazem  
naszego życia.

W  szrankach surowego- życia, w a t­
m osferze w ykonyw ania tw ardych o-

bowlązfców dopełnić chcemy swego 
dzieła: d la  dobra  i h ono ru  Polski.

D oba, w  której żyjem y, charak tery­
zuje się gw ałtow nym  rozw ojem  o ta­
czających nas potęg, a- jednocześnie 
b liżej i dalej od  nas rozgryw ają się 
w ydarzen ia  -o św iatowej doniosłości, 
n ie jednokro tn ie  o  najw iększym  zna­
czeniu d la  Polski. Polacy! C zy uczy­
niliśm y w szystko, co leży w  naszej 
m ocy, aby  w tych w yjątkow ych cza­
sach, w k tó rych  huk  arm at — mimo 
nie w ypow iedzianej w o jny  — nie u- 
staje, zd o b y ć  się na w yjątkow e w y­
siłk i-? Czy, jak  w pam iętnym  dniu  6 
sierpnia 1914, staną znowiuż ty lko  w y­
b ra n i!?  Na: szczęście bieg w ypadków  
h istorycznych, tak  szybko po sobie 
następujących, -o tak niezw ykłej p o ­
glądow ej wym owie, w yżłobił w  n a ­
szej samo-wiedzy narodow ej głębokie 
przeobrażenia. W  społeczeństwie u- 
g runtow alo  się p rzekonan ie, że giry i 
gierki: oraiz targi i p rze targ i naszych 
mafiij i m-afijek, ko tery j i kotery jek , 
pow iększają ty lko chaos i dezorgan i­
zu ją  nasze życie w ew nętrzne, będąc 
zaprzeczeniem  służby p o d  znakiem 
h o n o ru  i w ielkości Polski.

To> też w pam iętną -rocznicę 6 sierp­
nia, k tó ra  jest w spaniałą rocznicą na­
rodow ego, zwycięskiego poryw u, trze­
ba bić na to, że nie mafie -i. m afijki, 
nie ko terie  i ko tery jk i, nie partie  i p a r­
tyjki, lecz zw arty n a ró d  skupiony  
p rzy osobach Prezydenta Rzeczypo­
spolitej i (Naczelnego W odza stanow ić 
będzie o w ielkości i 'potędze Polski. 
T rzeba  dalej bić na  to, że w  w yjątko­
w ych czasach nie w olno energii n a ­
rodow ej m arnow ać .na. p ró żn o . Sm ut­
ne dzieje naszego pierwszego: sejmu, 
którego- przew lekłe deb a ty  toczyły  się 
przecież w  czasie w ojny  o nasze gra­
nice, są -tego -najlepszym -dowodem. 
W iem y dzisiaj, p o  upływ ie w ielu lat, 
że nie w szystkie zam ierzone osiągnę­
liśm y cele, że w iele energii narodow ej 
w yładow ało  się -w jałow e, beznadziej­
ne i bezow ocne spory. D ookoła nas 
w gw ałtow nym  rozw o ju  w yrastają po ­
tęgi, a my, Polacy, o- co z sobą  toczy­
my w alkę? Jakie now e spory  „orien­
tacy jne” stają na p rzeszkodzie d a  rea­
lizacji wezwania1, rzuconego przez 
M arszałka Śm igłego-R ydza? Gzy nie 
czas najw yższy  zdobyć się na po ryw  
m asow y dla realizacji najw yższych ce­
lów  o b rony  i po tęg i państw a i p o rz u ­
cić kraimiki licznych ko te ry jek  i p a r­
ty jek  lub  niesław ną kra inę  apatii i 
b ierności?

W  oparciu o konsty tucję  kw ietnio­
wą, uznajem y, że cele państw a są n ad ­
rzędne, że na d rodze  do w ielkości 
Polski' nie m a przeszkód ani sporów  
nie d o  przezw yciężenia, że wszystkie 
w ysiłki skierow ać należy  do spotęgo­
wania' po tencja łu  sił w ytw órczych i 
m ilitarnych Polski, że p raca  i tylko 
praca z  ro k u  .na -rok po tężniejąca jest 
dźw ignią naszej przyszłości. U znaje­
my, że ostoją tej p racy  są -w pie-rw-szym 
rzędzie chłop i robo tn ik , k tó rzy  tak
li-czńiie w ypełnili szeregi Legionów i 
w ojska, -od k tó rych  d o b ro b y tu , k u l­
tu ry  i’ udziału  w życiu państw a zależy 
w ogrom nym  stopniu  harm onijny  roz­
wój R zeczypospolitej.

O byw atele w pam iętną rocznicę 
sierpniow ą, oddając ho łd  i cześć n a j­
g łębszą naszem u W ielkiem u W o d zo ­
wi, k tóry  z m roków  niew oli w yw iódł 
nas w słońce w olności, oddając ho łd  
wszystkim  naszym  poległym  i zm ar­

łym tow arzyszom  b-roini, k tó rych  m o­
giły znaczą granice R zeczypospolitej, 
ślub-u-jemy, że w służbie -dla Polski n i­
kom u w yprzedzić się -nie -da-my.

Po-d przew odem  M arszałka E dw ar­
da Śm igłego-Rydza 'ii p rzy  aprobacie

XIV Marsz Szlakiem

W  Krakoiwiie w Wigilię 24-tej rocz­
nicy w ym arszu Pierwszej K adrowej 
Legionów  Jóizefa Piłsudskiego- z O le­
andrów , r-oizpoic-zęły się na: rynku  do­
roczne uroczystości- strzeleckie.

W ieczorem  pod  pięknie udekorow a­
ną wieżą -ratuszową odby ło  się u ro ­
czyste zaciągnięcie w arty strzeleckiej 
ze sztandarem  oraz podniesilenie-m na 
masz-t chorągw i o barw ach państw o­
w ych i -strzeleckich.

W  uroczystości w zięli udział p rzed­
stawiciele w ładz z -wicewoj. /k rak o w ­
skim d r  M ałaszyńskim  n a  cz-ele, dele­
gacje w ojskow e, przedstaw iciele m ia­
sta, delegacje organizacyj kom batanc­
kich, ba ta liony  strzeleckie oraz 
-wszystkie pa tro le  z całej Polski, b io ­
rące udział w  teg-o-rocznym m arszu 
szlakiem  K adrów ki.

N astępnie  rozw inął -się przy  dźw ię­
kach Pierwszej B rygady  i hejnału 
strzeleckiego z W ieży M ariackiej w iel­
ki .poichód, k tó ry  udekorow anym i u li­
cami ruszył na1 W aw el.

Z W aw elu p ochód  podąży ł p rzed  
p ięknie ilum inow any i udekorow any 
■dom im. M arszalka Józefa: P iłsudskie­
go- w O leandrach.

P rzy  wielkim płonącym  stosie, po 
odczytaniu  historycznego rozkazu K o­
m endanta z 6 sierpnia1 1914 r., p o d n io ­
słe przem ów ienie w ygłosił gen. R oup­
pert, oddając ho łd  pamięci- w iekopom ­
nego czynu Józefa Piłsudskiego il Jego 
żołnierzy.

S tart p a tro li b io rących  udział w 
m arszu szlakiem  K adrów ki -nastąpili 
rano dn. 6 sierpnia.

T rasa m arszu prow adząca z K rako­
wa do  Kielc dzieliła się na  t-rz-y eta­
py  dzienne. Pierw szy etap prow adził 
z K rakow a do M iechow a na  dystan­
sie 42 km . W  M ichałow icach, gdzie 
w dn-iiu 6  -sierpnia -r. 1914 I K om pania 
K adrow a obaliła słupy  graniczne za- 
bo rów  austriackiego i rosyjskiego od­
by ła  się specjalna uroczystość, w k tó ­
rej wzięły udział wszystkie patro le u- 
czestniczące w m arszu.

D rugi etap p row adził z M iechowa 
do Jędrzejow a. D ługość tej trasy  w y­
nosiła 40,5 km.

Trzeci -i ostatn i etap z Jędrzejow a 
do- Kielc w ynosił 37 km.

W  irolku bieżącym  regulam in marszu

Służba w Oddziałach
M inister -spraw w ojskow ych w ydal 

zarządzenie, ustalające now ą organ i­
zację Legii A kadem ickiej.

Począw szy -od moWego roku  akade­
mickiego 1938/39 Legia A kadem icka 
zaliczać się będzie  do jednostek  orga­
nizacyjnych O bro n y  N arodow ej. Po­
w oływ ani do służby  akadem icy, k tó ­
rzy  ńie odbyli jeszcze pow inności 
-wojskowej, po-dcz-as służby w Legii 
przechodzić  b ędą  kurs p rzysposob ie ­
n ia  w ojskow ego. Ci zaś, co- odbyli już 
służbę w ojskow ą, doskonalić się będą 
w ćwi-czeniach w ojskow ych.

O dbyw ający służbę w Legii A kade­
mickiej podporządkow an i będą tym 
saimy.m przepisom , co żołnierze. -Będą 
oni mieć tę sam ą -odpowiedzialność 
dyscyplinarną w  -sprawach karnych  i 
honorow ych.

O rganizacja' Legii A kadem ickiej na 
wyższych uczelniach p rzeprow adzona 
będzie w nadchodzącym  roku  akade­
m ickim w okresie od 25 w rześnia do 2 
październ ika.

*
N iektóre przedsiębiorstw a -przemy­

słow e ii handlow e w zrozum ieniu d o ­
niosłości' podjętej p rzez  M. S. W ojsk, 
'organizacji oddziałów  Obr-ony N a ro ­
dow ej dobrow oln ie  w ypłacają zaro b ­
ki robotn ikom , pow ołanym  na ćwi­
czenia w tych oddziała-ch.

Pana P rezydenta R zeczypospolitej 
Iprof. dra Ignacego M ościckiego — w 
'szrankach surow ego  życia, w atm o­
sferze w ykonyw ania tw ardych ob o ­
w iązków  — jednoczm y Polaków , 
w iodąc Polskę do- w ielkości i chwały.

Pierwszej Kompanii

uległ pew nym  zm ianom . M ianowicie 
w każdym  etapie w prowadzono- o d ­
cinki m arszu na czas.

W  poniedziałek  dn. 8 b . m. nad  ra ­
nem  w ystartow ało  z Jędrzejow a 56 pa­
tro li do końcow ego, trz-eciego etapu 
14 -marszu szlakiem  K adrów ki na tra ­
sie Jędrzejów  — Kielce — 37 km.

D o miejscowości Zagro-dy m aszero­
w ały patro le  m arszem  kw alifikacyj­
nym , od tej m iejscowości do- Kielc, 
na odcinku 9 i pó ł km., -marsz na n a j­
lepszy czas.

W  Podzam czu Chęcińskim  n ad  
C zarną N idą, gdzie w r. 1914 Pierwsza 
K om pania K adrow a p o  raz pierwszy 
zetknęła  się z w ojskam i rosyjskim i, 
odbyła się p róba spraw ności -strzelec­
kiej.

O d miejscowości Zagro-dy rozpoczął 
się finisz patro li. N a  m-etę w K iel­
cach, gdzie prziy bram ie pow italnej 
zgrom adziło  się kilka tysięcy miesz­
kańców , pierwsze p rzybyw ały  patro le  
w ojskow e już od godz. 9.-26. O stat­
nie patro le  p rzy b y ły  o godz. 10.30.

Nai mecie w Kielcach w loży  h o n o ­
rowej zasiedli: p ro tek to r m arszu gen. 
Stanisław  R ouppert, przedstaw iciele 
w ładz m iejscow ych: wicewoij. kielecki 
d r Lutom ski, starosta N ow akow ski, 
w iceprezydent m iasta Do-robczyński, 
kom endan t głów ny ZZ. S. p ik . Zaw i­
ślak oraz zastępca dyrek to ra  PU W L 
p p łk . Klemen-towski.

Po p o łu d n iu  n a  p lacu  -przed w oje­
w ództw em  o dby ł się raport, k tó ry  o- 
deb-rał gen. R ouppert, i- defilada, p o  
czym -do zgrom adzonych zaw odników  
przem ów ił gen. R ouppert, a potem  
przedstaw iciele m iejscowego spo łe ­
czeństwa. R ozdania nagród  dokonał 
gen. R ouppert.

K lasyfikacja w poszczególnych k la­
sach je-st następująca: w klasie pa tro li 
w ojskow ych ty tu ł mistrza zdoby ł PPP. 
ze Skierniewic, uzyskując łączny czas 
za  etapy  2:43:44, w klasie pa tro li 
p rzedpoborow ych  — 1) Z . S. O stro ­
wiec Św iętokrzyski w czasie 2:33:54,
w  klasie p a tro li pop-olb-or.owych — 1)
Z . S. Janow a D olina w czasie 2:39:08.

Z O leandrów  w yruszy ło  61 patroli, 
do m ety  w Kielcach p rzy b y ło  57 pa­
troli-.

Obrony Narodowej
Z w iązek Izb P rzem ysłow o-H andlo­

w ych, -stojąc na stanow isku pow szech­
ności1 tego obow iązku, zw rócił się do 
w szystkich zakładów  pracy, k tó re  do ­
tychczas go nie spełniają, z wezwa­
niem d-o zm iany dotychczasow ej -prak­
tyki w -kierunku w ypłacania ro b o tn i­
kom  źa -dni spędzone na ćwiczeniach 
w oddziałach O b ro n y  N arodow ej w y­
nagrodzenia  we-dłuig następujących 
-norm, stoso-wanyeh w zaikłądach w oj­
skow ych i uznanych przez Związek 
Izb za- najodpow iedniejsze:

1) dla- -pracownika1, mającego na u- 
trzym-anilu jednego członka- rodziny  — 
40 pro-c. za ro b k u  dziennego,

2) dla m ającego n a  u trzym aniu 
dw óch członków  rodzimy — 50 proc.,

3J dla- m ającego na- u trzym aniu po­
nad  -dwóch członków  -rodziny — 60 
proc.

Swiadczen-ia ponoszone w tej skali 
przez pracodaw ców  -nie 'obciążą ich 
nadm iernie, poniew aż ilość dni ćwi­
czeń w oddziałach O brony  N a ro d o ­
wej nie przekroczy 26 -rocznie, a poza 
tym ilość żo łnierzy  O. N . jest sto sun­
kow o niew ielka.

Zgodnie z pism-em M. S. W ojsk, z 
dn. 25.4. b . r., w ydatki poniesione z 
tego ty tu łu  p rzez  przedsiębiorców  
-mogą być traktow ane, jako  pew nego 
rodzaju  św iadczenia n,a Fundusz O- 
b ro n y  Na-rodowej.



Weterani z Ameryki u Naczelnego Wodza Związek b. ochotników A. P.
Jak  donosiliśm y przybyła do P o l­

ski -delegacja Stow arzyszenia w etera­
n ów  A rm ii Polskiej w A m eryce, ce­
lem  wzięcia udziału  w uroczystościach 
20-lecia rówieński-ej -dywizji -piechoty. 
W  skład  tej dywizji! w eszły oiddzialy 
Anmii Polskiej z  Eralncji, u tw orzone 
z ochotnilków-Polaków, rekrutow anych 
w  Stana-ch Z jedn.

Po uroczystościa-ch delegacja p rzy ­
b y ła  do W arszaw y, gdzie została -przy­

jęta -na specjalnej audiencji u M arszal­
ka S-miigłeg o - R ydza. D elegacja w ręczy­
ła M arszalkow i -złotą odz-na-kę Stow a­
rzyszenia, oraz -pięknie w ykonany  d y ­
plom  honorow y.

W  czaisie trw ającej przeszło  pól go­
dziny audiencji M arszałek Smigły- 
R ydz rozm aw iał z w eteranam i1, in tere­
sując się żyw o całokształtem  spraw  
w eterańskich

Z życia Federacji w Aleksandrowie Kuj.
P ow stał tu  z in icjatyw y i p rzy  czyn­

nym  poparc iu  Federacji P. Z. O. O. w 
A leksandrow ie Ku-j. — pow iatow y o- 
byw atelski kom itet zakupu  brani- dla 
A rm ii1, ik-tóry postaw ił sob ie  za cel — 
w spólnie ze społeczeństwem  całego p o ­
w iatu, w  drodze dobrow olnych  ofiar 
p ieniężnych — zakupić na po-trzeby 
arm-iii -pew-ną ilość dom.. wira-z z za­
przęgiem i w yekwipowaniem .

K om itet pozostaje  pod  pro tek to ra­
tem  starosty  pow iatow ego L. P iątkow ­
skiego i skupia w swym gro-nie zna­
nych i zasłużonych działaczy społecz­
nych z całego pow iatu, z ks. postem 
S. Do-wna-rem na czele, co zapew nia 
mu -sprężyste funkcjomo-wani-e i p o ­
m yślny w ynik rozpoczętej aikcji.

W  płom iennej odezw ie w ystosow a­
nej do m ieszkańców  powiaitu, kom itet 
pow ołuje się -na gorący patriotyzm  i 
żywe uczucia jakie  łączą m ieszkańców  
pow iatu z woj-skiem.

W szystko to- pozw ala snuć najpeł­
niejsze nadziej-e, że w trosce o dobro  
Państw a i należytą -moc Jego zb ro j­
nego ramienia', jaki-m jest arm ia — i 
tym razem społeczeństw o -powiatu nie- 
sza-wskiegO' okaże swe obyw atelskie 
zrozum ienie dla potrzeb  Państwa 
w spierając -wydatnie fundusz zakupu 
b ron i -dla armii.

Jakkolw iek od pow stania w ym ienio­
nego kom itetu up łynęło  zaledwie k il­
kanaście dni — to jednak  akcja orga-

Nowy Zarząd Federacji 
w Iwoniczu Zdroju

W  Iw oniczu - Z d ro ju  o d by ło  się 
zebranie organizacji kom batantów , na 
którym  w ybrano  Z arząd  Federacji 
PZ O O . w następującym  składzie: pre­
zes: dr. A leksiewicz Józef, mjr. rez.
(Zw. O cho tn .), w iceprezes: Szatkow ­
ski R om uald (Zw. O cho tn ików ), se­
kretarz: T rzyna A dam  (Zw. O chotn .), 
Skarbnik: K ielar A nton i, kom endant 
G rzegorczyk Ludw ik (Zw. Rezerw i­
stów) .

W  skład Z arządu  weszli nad to  jako 
członkow ie: N ych Paweł, N ycz M iko­
łaj, W odziński i Fryc.

Polscy kombatanci 
z Francji w Poznaniu

P rzyby ła  do P oznan ia  wycieczka 
Polaków:, b . kom batan tów  zam ieszka­
łych -we Fra-ncji. W  udekorow anej sa-li 
recepcyjnej D w orca G łów nego, miłych 
gości pow itał p-eseł G łow acki z ram ie­
nia Federacji1 P. Z . O. O oraiz p . J a ­
b ło ń sk i w  im ieniu Opi-eki n ad  R oda­
kam i n a  O bczyźnie. Jalko przedstaw i­
ciel -prezydenta miasta by l obecny p. 
sekretarz M asłowski. G oście rozjechali 
się -po całym (kraju do krew nych i1 zna­
jom ych.

Ilu jest inwalidów 
wojennych w Polsce

W  roku  ub. zarejestrow anych było 
w Polsce ogółem 166.733 inw alidów  
waj-ennych i w ojskow ych, w tym  
127.649 narodow ości polskiej, 25.661 
narodow ości ukraińskiej i ruskiej, 
5.236 żydow skiej, 3.8-84 białoruskiej, 
3.595 niem ieckiej, 656 rosyjskiej oraz 
52 inw alidów  innej narodow ości.

Jeśli idzie o stopień u tra ty  zdo lno ­
ści do pracy, u  38.4-99 inw alidów  
stw ierdzono niezdolność do pracy po ­
niżej 15%, u 99.984 od 15 do 44% , u 
,26.168 inw alidów  od 45 do 84%, 
wreszcie 2.082 inw alidów  i w ojsko­
wych utraciło zdolność do pracy w 
granicach od 85 do 100%.

niza-cyjna i zb iórkow a w powiecie jest 
już w pełnym  toku.

Z akupiona b ro ń  ma być wręczo-na 
w ojsku w dniu 11 listopada b. r. w 
A leksandrow ie Kuj., a to  w  celu u- 
pam iętnienia 20-ej rocznicy odzyska­
nia N iepodległości Polski.

W Y D A W N IC T W A  O ROKU 1920.

Zw. O chotników  A P. w Iwoniczu- 
Z d ro ju  w ydaje powieści, nowele, 
poezje, pam iętniki i wszelkie prace 
dotyczące zbrojnego poryw u ochotn i­
czego z lat 1918 — 1921.

K rótkie streszczenia bez rękopisów  
prosim y nadsyłać pod  adresem Zw iąz­
ku.

POŚW IĘCENIE SZ T A N D A R U  
W ŻYRARDOW IE

D nia 7 b. m. odbyło  się uroczyste 
pośw ięcenie sz tandaru  oddziału  Zw ią­
zku  byłych O chotników  A rm ii P o l­
skiej w Ż yrardow ie.

,Po .zbiórce, c-złomkowie oddziału 
■pomaszerowali w zw artym  szyku d-o 
miejscowego kościoła, gdzie odbyło- się 
pośw ięcenie sztandaru , a podn iosłe  ka-

Czwartacka rocznica
(,n) 31 lipca b. r. w małej lubelskiej 

wiosce, Jastków , odbyła  się nierzadka 
w Polsce uroczystość. D nia tego jako 
w rocznicę zaczęcia wielkiego bo ju  4 
pp. Leg. pod  Jastkow em  zjechali się 
czwartacy, by pamięci poległych w tym 
bo ju  ho łd  oddać, pamięci życie p rzy ­
wrócić, przed duchami tow arzyszy 
m arszu stanąć na baczność i ze służby 
dzisiejszej zdać sprawę.

W ym ow ny jest ten cmentarz legio­
nistów  4 i 1 pp. Leg. w Jastkow ie. Tak 
wiele tych mogił, tak gęsto. A  gdy się 
stanie nad  nimi, w yjrzą z nich twarze, 
takie żywe, takie w yraźne, jak  w ów ­
czas 31 lipca 1915 r. przed samy-m pa­
m iętnym  atakiem o tej 7.15 wieczorem.

N ieopodal takie samo dziś, jak 
p rzed 23 laty, rżysko, te same do jrza­
łe snopy na pagórkach, szczątki lasu, 
z którego w yruszyły kom panie 4 pp. 
Leg. na linię. I ta sama spiekota. T u  i 
ów dzie w yrósł now y dom  m ieszkalny, 
zni-kl lasek brzozow y, na k tó ry  szedł 
III b a ta lion , powyra-staly now e krze­
wy, których nie by ło . Z n ik ły  wielkie na 
miedzach grusze. I pod tym bezchm ur­
nym, jak  wówczas niebem, w śród u- 
lewy św iatła, gorąca i1 radości życia i 
dziś słychać, jak  chorąży Bereski tuż 
przed atakiem  radośnie zwierza swój 
sen o ojcu swym w szlifach po d p o ­
rucznika 1831 r., jak  przypom ina bitwę 
pod  Smoleńskiem... W iem y, z której 
strony wyszliśmy, wi-emy skąd i jak 
w nasze skrzydło uderzyły  karabiny 
maszynowe, gdzie zatarasow ały drogę 
do rzekom o ty lnych straży rosyjskich 
rzędy drutów  kolczastych. Któż zapo­
mni ten jazgot karabinow y, wycie n i­
sko tem perow anych szrapneli, jęki i 
w ołania rannych, a wreszcie krw aw y 
slup ognia od zapalonego przez M o­
skali w iatraka, aby oświetlić nasze 
pozycje, — i w tym świetle w ycofy­
wanie się naszych kom panii spod  d ru ­

tów  rosyjskich do pozycyj zajętych 
przed atakiem. Jeszcze dwa dni trw ała 
bitw a. Pozycje rosyjskie okazały się 
um ocnione a obsada silna i w miarę 
wzmagania się naszego ataku wzm ac­
niana now ym i siłami.

G dy się dziś stanie po stronie po­
zycji rosyjskich i spojrzy  ku sfalowa- 
niom  terenu, na których 31 lipca 1915 
r. rozłoży ł się 4 pp. Leg. :— jakież o- 
czywiste w yda się szaleństwo tej b ra ­
w ury, z jaką szedł 4 pp. — i podziw  
bierze, że — jak na taką sytuację, to 
te wielkie straty  w ludziach nieznacz­
ne w ydać się muszą. I dziw bierze, że 
z tych, co pod drutam i byli, w ogóle 
ktokolw iek w yszedł cało. A le w ów ­
czas gdy po trzech dniach bo ju  zarzą­
dzono zbiórkę do marszu p lu tonów  i 
kom panij, na w idok ubytku  w zab i­
tych i rannych serce się krajało  i tru ­
dno by ło  po straszliw ie p rzerzedzo­
nych szeregach patrzeć...

Setka z górą mogił tych, co zostali 
na polach jastkow skich z 4 pułku i 
I b rygady , setki rannych spow odow ały 
skurczenie liczby, lecz nie siły pułku. 
O d tego czasu pułk, k tó ry  żył rom an­
tyczną tradycją czw artaków  z O lszyn- 
ki G rochow skiej w parł się w w spół­
czesną rzeczywistość, jakby  stw ardniał 
i stężał. Liczbę uzupełniał spraw no­
ścią, pom ysłow ością zw ielokrotniał 
ruchliw ością. Jakby  zabici zgęszczali 
rzadkie tyraliery, wspierali ogniem, u- 
macniali w w ytrw aniu w ciężkich 
dniach pod  Koszyszczami, O ptow ą, 
czy nad  Stochodem .

Boć w opow iadaniach przy  ognisku 
i w row ach pamięć ich żyła n ieustan­
nie, jak żyje i dotąd . Jak  żyje cmen­
tarz w Jastkow ie i wielką wymową 
głosi, jak umierać i jak żyć, jak tw o­
rzyć N iepodległość, W ielkość i  S pra­
wiedliwość.

zani.e wyglo-sił miej-scowy ksiądz dzie­
kan.

N astępnie rodzice chrzestni w ręczyli 
sztandar delegatow i zarządu głów nego 
p. A leksandrow i Sokołow skiem u, k tó ­
ry  z ko lei przekazał go prezesowi1 o d ­
działu żyrardow skiego ip. H enrykow i 
B rzezińskiem u. W reszcie preizes B rze­
ziński w ręczył no-wopo-święcony sztan­
dar chorążem u oddziału.

Po, uroczystości -odbyła się defilada, 
k tórą  przyjął ,p. A leksander Sokołow ­
ski. W  defiladzie oprócz członków  
Zw iązku b. O chotników  A. P. wzięli 
udział członkow ie c-rganizacyj p o k re ­
w nych, jak P. O. W ., Zw. Rezerw i­
stów  i iin.

Po defiladzie odby ło  się uroczyste 
w bijanie gw oździ, p o  czym zebrani 
goście w zięli udział we w spólnym  żo ł­
nierskim  obiedzie, na1 k tórym  szereg 
przem ów ień w ygłosili przedstaw iciele 
w ładz sam orządow ych, w ojskow ych, 
organizacyj pokrew nych  oraz delegaci 
miejscowego społeczeństwa.

POŚW IĘCENIE ŚWIETLICY  
O D D Z. ZW. B. OCHO TNIK ÓW  

W  LEGIONOW IE

iDn. 6 b. m. odby ło  się poświęcenie 
św ietlicy oddziału  Zw. b. O chotn. A. 
P. w Legionowie (pow . warszaw-ski). 
Poświęcenia, dokonał miejscowy p ro ­
boszcz ks. Sałnga w obecności licznie 
zgrom adzonych członków  oddziału  o- 
raiz przedstawicieli, m iejscowych w ładz 
i społeczeństw a z  w ójtem  gm. Legio­
now o 'i' Jab łonna  na czele.

D o zebranych  p-rze-mówił prezes od­
działu Zdzisław  W ięćlaw ski w itając 
p rzybyłych -delegatów Zw. Legioni­
stów, Zw. Rezerwistów, Zw. C hrześci­
jańskiego, -P. O. W. i1 in.

Nowootwa-rta świetlica mieści się 
przy ul. Szosa W arszawska- 18. Po 
części oficjalnej urc,czystości na-stąpilo 
koleżeńskie przyjęcie, na k tórym  h o ­
n o ry  gospodarzy  lokalu  p e łn ili: pp.
M aria G orczyńska, T eofila Terjks o- 
raiz kp t. S;zulie Bronisław , kierow nik  
w yszkolenia oddziału . W  band-zo, -mi­
łym naistroju zabaw a przeciągnęła się 
do  godz. 5-ej rano , przy udziale oko­
ło 150 osób.

SKARŻYSKO -  K A M IEN N A

Traw iona bezlitosną nędzą dziatwa 
szkolna Podlasia znajduje się w opła- 
nych w arunkach: brak  jej nie tylko 
pom ocy szkolnych, ale rów nież poży­
wienia i odzienia.

Ż ołnierzom  W ielkiego M arszałka, b. 
ochotnikom  A rm ii Polskiej, znane jest 
z czasów w ojny  Podlasie i życie je ­
go mieszkańców.

N a jednym  z posiedzeń zarządu Zw. 
b. O chotników  A. P. oddziału  w- Skar­
żysku — Kamiennej podana była 
przez sekretarza inicjatyw a urządze­
nia zbiórki dla dziatw y szkolnej P od ­
lasia, k tóra spotkała się z aplauzem  
członków  zarządu.

Przystąp iono  więc niezw łocznie do 
zbiórki na listy, k tóra dala bardzo 
dobre wyniki. Z ebrano  dużo odzie­
ży w dobrym  stanie (dla 150 osób) 
książki, zeszyty, aparat radiow y i prze­
szło 100 zł. gotów ką.

O gólna w artość źbiórki wynosi kil­
kaset złotych.

N a prośbę zarządu — Polskie R a­
dio nadesłało adres jednej z najb ied ­
niejszych szkół na kresach, w wiosce 
naw iedzonej pożare-m. Zebrane rzeczy 
przesiano pod wskazanym  adresem 
Kom itetu Pom ocy Pogorzelcom .

O trzym ane dary  w yw ołały żywą ra­
dość w śród nieszczęśliwych, k tórzy  w 
gorących słowach dziękow ali w liście 
za okazaną pomoc.

W skazanym  jest, aby  oddziały  Zw ią­
zku b. O chotników  A . P. jak i inne 
Związki poszły za przykładem  oddzia­
łu  w Skarżysku — Kamiennej — w o- 
piece nad biedną dziatwą ze szkól na 
kresach w schodnich.

F | | Y D I |  Duży wybór ostatnich
B U 1 TCh mode^ Lisy srebrne,
■ “  ■ " I 1* krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej­
ska Nowy świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.



ZWIĄZEK I
w

RODZINA
p r a c y  c o d

REZERWISTÓW
z i e n n e j

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W. GO R G  AS
Ś w ię to k r z y s k a  2  ró g  N o w e g o  Ś w ia tu . Ostatni obiad dla 300 dzieci, dożywianych przez całą zimę 1937/38 r. przez 

Z. R. i R. R. Koła W alcownia Metali S. A . w Dziedzicach. Obiad ten odbył 
się z okazji otrzymania przez K oło proporca organizacyjnego.

Oficerowie Zw. Rezerwistów w Rumunii
W ycieczka oficerów  Z w iązku R ezer­

w istów  p rzyby ła  do Rum unii. W  skład 
delegacji w chodzi 21 oficerów  na cze­
le z m,jr. K ośmińskim . D elegacji to ­
w arzyszy p. V oinea z ram ienia am ba­
sady rum uńskiej w  W arszaw ie, poza 
tym  do delegacji p rzydzie lony  został 
kap itan  służby czynnej.

O ficerow ie Z. R. uidali się bezpo­
średnio  do M arasesti, gdzie w zięli u- 
dział w uroczystościach pośw ięcenia 
m auzoleum  na polach bitw y z czasów 
wielkiej w ojny, w dniu  rocznicy zw y­
cięstwa m iii rum uńskiej naid arm ią 
austro-niem iecką. Delegacja polska 
zaięła podczas uroczystości czołowe 
miejsce w śród licznych delegacji. B ur­
m istrz m. M arasesti w ydal bankiet na 
cześć delegacji polsk iej.

Z  M arasesti wycieczka przybyła  do 
B ukaresztu, w itana na dw orcu przez 
rum uńskich oficerów  służby czynnej i 
rezerw y. Delegacja złożyła oficjalną 
w izytę w am basadzie Rzplitej o,raz at­
tache w ojskow em u. N astępnie w to ­
w arzystw ie oficerów  rum uńskich  z ło­
żono  wieniec n a  grobie N ieznanego 
Ż ołn ierza.

Delegacja b y ła  następnie p ode jm o­

w ana przez 6 p u łk  gw ardii k ró lew ­
skiej, k tórym  dow odzi1 pik. D iacone- 
sou, b . attache w ojskow y w W arsza­
wie. Podczas przyjęcia w ym ieniono 
toasty  ma cześć k ró la  K arola II i P. 
P rezyden ta  Rzplitej oraz po lsko-ru­
m uńskiego braterstw a bron i. Pik. Dia- 
coinescu przem ów ił w języku polskim . 
N astępnie zw iedzono zak łady  przem y­
słowe M alaxa, oraiz z łożono oficjalną 
w izytę w m inisterstw ie propagandy , 
gdzie delegację pow itał min. Titeaniu. 
W ieczorem  m inisterstw o ob rony  n a ro ­
dowej w ydało obiad  na cześć delegacji 
polskiej, w k tórym  poiza licznym i ofi­
cerami rum uńskim i w zięli rów nież u- 
dział zastępca attache w ojskow ego' mjr. 
dypl. Zim na! i p. Nosow.i,cz z ram ie­
nia am basady Rzplitej.

Po tym delegacja oficerska Związku 
Rezerw istów  w yjedzie do Breaza ce­
lem zw iedzenia obozu  w yszkolen io­
wego naczelnej organizacji m łodzieżo­
wej Straija T arli, a następnie do Sibiu, 
gdzie zw iedzi centrum  w yszkolenia 
kaw alerii. Stam tąd uda się nad w y­
brzeże M orza C zarnego celem zw ie­
dzenia K onstancy, Eufori.i i M am aia.

Jak donosiliśmy w poprzednim numerze, oficerowie Z. R., udający się na 
wycieczkę do Rumunii, przyjęci byli przed odjazdem w Ambasadzie Kró­
lestwa Rumunii w Warszawie. N a zdjęciu po środku ambasador Franasso- 
vici, z lewej strony p. ambasadora mjr Kośmiński, delegat' Komendanta 
G łównego Z. R., z prawej strony delegat Zarządu G łównego Z. R. dyr.

Wacław Lenga i por. W . W yrozębski, organizator wycieczki.

Zjazd powiatowy w Turku
W  dniu  31 lipca odby ł się w T urku  

w a ln - Z jazd  D elegatów  Zw iązku Re­
zerw istów  pow iatu tureckiego. W  ze­
b ran iu  tym wzięli udział jako  p rzed ­
stawiciele w ładzy wojskow ej m jr. Jess 
z Kalisza oraz kpt. D aniszew ski z 
T urka. Z arząd  Z w iązku na  czele z p re ­
zesem w icestarostą Florczakiem  zlożyl 
spraw ozdanie szczegółowe ze swojej 
działalności, w ykazujące dodatn ie  w y­
niki w w ychow aniu obyw atelskim  re­
zerw istów  i ich szkoleniu  w ojskow ym . 
Również przew odniczący Sekcji F i­
nansow ej kol. C ielecki stw ierdził, że 
akcja składkow a daje dobre  wyniki, 
poniew aż w ciągu 2 miesięcy w płynęło 
274 zl 60 gr z datków  pieniężnych.

W alny  Z jazd  D elegatów  jed n o ­
głośnie uchw alił w yrazić podziękow a­
nie ustępującem u Z arządow i za do ­
tychczasow y czynny udział we w szel­
kich pracach i przejaw ach życia orga­
nizacyjnego Z . R.

D o w ładz Pow iatow ych pow ołano 
zarząd w składzie 10 osób na czele z 
dotychczasow ym  prezesem w icestaro­
stą Florczakiem .

R uchliw y Zw iązek Rezerw istów  w 
T urku  urządził w  niedzielę dn. 7 bm. 
w  lesie ,,na Z d ro jkach” tradycyjną d o ­
roczną M ajów kę, z której dochód 
przeznaczony został na  cele Zw iązku, 
na now e m undury  dla rezerwistów .

Z działalności powiatu gdyńskiego Z. R.
Letnie miesiące i wakacje nie osła­

b iły  żyw otnej działalności Zw iązku 
Rezerw istów  pow iatu gdyńskiego.

Po w yborze now ego zarządu p o ­
wiatowego' Zw iązku Rezerw istów  na­
stąpiło  uzgodnienie pracy w poszcze­
gólnych kolach, a ponad  to  dzięki sy­
stem atycznej p racy uspraw niono dzia­
łalność adm inistracji kół.

N a odpraw ie w szystkich zarządów  
kół w początku sierpnia ustalono w a­
runki pracy w terenie i zapoznano się

z jej dotychczasow ym i wynikam i. Bu­
dow a w łasnych świetlic przez Koła, 
dobre w yniki sckcyj sportow ych, in ­
ne im prezy, naw iązanie i tw orzenie 
R odzin Rezerwistów przy kolach, k tó ­
re w swej trudnej pracy stara ją  się o 
polepszenie i ulżenie by tu  swym 
członkom , w szystko to dostatecznie 
przem awia za celowym i ruchliw ym  
życiem tej ważnej placów ki, która 
członków  jednoczy służbą dla dobra 
i chwały Polski.

Patrol Obrońców Lwowa, witany przez kobryński Z. R.

jeniu i rynsztunku , pod  dow ództw em  
art. mai. lw ow skiego, p. W . Iw anickie­
go, b, ochotnika W . P.

Patro l ów był serdecznie i u roczyś­
cie w itany przez ludność, w ładze w oj­
skowe i cywilne.

Patro l przechodzi! przez teren Kól 
Z. R.: N ow osiółki, K obryń i Podolesie.

W  K olach tych rezerw iści na czele 
z prezesam i Kół, burm istrzem  m. Ko- 
b ryn ia  i w ójtam i gmin opiekow ali się 
patrolem , dając nocleg i w yżywienie.

W  K obryniu , także serdeczną opie­
ką otoczyła patro l R odziną Rezerw i­
stów z przew odniczącą P. Płachecką 
na czele.

Z  Z arządu  Pow. Z. R. na terenie po-

nia podejm ow any by ł bardzo  gościn­
nie przez Zw iązek Rezerwistów.

X

Z  inicjatyw y Z . R. tutejszy O ddział 
Stow . K upców  C hrześcian uchw alił 
zorganizow ać w K obryniu  Kom itet Bu­
dow y Pom nika W ielkiego M arszałka i 
poprzeć m aterialnie realizację pom nika.

N a skutek tej uchw ały zarząd miejski 
w  K obryniu  przeznaczył zł. 1000 na 
ten cel, organizacje społeczne i kupiec- 
tw o chrześcijańskie deklaruje rów nież 
sumy. N ależy  się spodziew ać, iż 
w krótce w K obryniu , na  poleskich K re­
sach R zeczypospolitej stanie pom nik 
ku czci W skrzesiciela Polski.

Odwiedzajmy się nawzajem!
O trzym aliśm y z terenu od  jednego 

z naszych czytelników  na kresach list 
w sprawie akcji w zajem nego odw ie­
dzania się rezerw istów  z całej Polski. 
Inicjatyw a jest słuszna. M oże list ten 
pobudzi nasze ogniwa do wszczęcia 
takiej akcji jeszcze w bieżącym  okre­
sie. O to, co pisze nasz czytelnik:

„D ość często się czyta w prasie, czy 
też słyszy się przez radio , że inne o r­
ganizacje z jednego w ojew ództw a o d ­
w iedzają swych kolegów  w innych itd.

Uważam , że i w Z. R., należałoby  
przeprow adzić taką p ropagandę i za­
chęcić nieco zam ożniejszych członków , 
aby urządzali w spólne wycieczki (gro­
m adnie) do innych w ojew ództw  jak  
np. śląska delegacja Z . R. mogła by 
odw iedzić Polesie, Polesie m ogłoby 
odw iedzić Śląsk, czy też Poznań 
m ógłby odw iedzić W ołyń, lub Polesie, 
czy W ilno i tak dalej.

C złonkow ie naszej organizacji, p o ­
znaliby  się wzajem nie i p o zna liby  n ie­
które w ojew ództw a, gdzie nigdy tam 
nie byli i nie w iedzą jak  tam życie i 
praca płyną.

Z arządy  zam ożniejszych zaś Kól, 
od czasu do czasu m ogłyby finanso­
wać mniejsze takie wycieczki i w ów ­
czas, członkow ie nie m ogący sobie 
na ów w ydatek pozw olić, skorzysta­
liby  z tych wycieczek w spólnych i da­
ło b y  to  b. dobre w yniki, a przecież 
dość często „O rb is” udziela zniżek, 
czy to z okazji jakichś uroczystości, 
czy zjazdów  i to m ożna by  jakoś p o ­
godzić, bez zbytnich  kosztów  i p ra ­
cy, gdyż sądzę, że dla kilku p rzy b y ­
łych- kolegów  członków  Z. R. z in ­
nej dzielnicy kraju , każde Kolo posta­
ra łoby  się o kw atery, czy bezpłatne, 
czy za minim alnym  w ynagrodzeniem , 
w zapłatę zaś, to  Kolo tam tem u i tak 
jakoś, po  koleżeńsku, by  sz ło ”.

Z. R. i R. R. w Dziedzicach opiekują się dziećmi

Z Koła Z. R.
Przez pow iat kobryńsk i w dniu  29 

lipca b. r. przechodził pieszy patro l b. 
O chotn ików  W : P. ze Lwowa z wotam i 
niesionym i do O strej Bram y. Patrol 
sk ładał się z 7 ludzi, w  pełnym  uzbro-

w Kobryniu
w iatu zajął się patrolem  sekretarz kol. 
A dam  A ndronow ski.

P atro l pieszy Lwów — W ilno  Zwiąż- ,  
ku b. O chotników  A rm ii Polskiej O d ­
dział Lwów, przy  w ym arszu z K obry-



Zawody marszowe w Lubomlu Zawody strzeleckie w Kałuszu
Z okazji 24-ej rocznicy w ym arszu 

Pierwszej K om panii K adrow ej Legio­
nów  Polskich — zarząd  pow iatow y 
Zw iązku R ezerw istów  w Lubom lu 
(Podokręg w ołyński) zorganizow ał w 
dniu  7 -sierpnia 1938 r. zaw ody m ar­
szowe połączone ze strzelaniem  p  ,n. 
„M arsz ku uczczeni-u w ym arszu P ierw ­
szej Kadirowej” na- trasie Luboiml — 
wieś Ku śnisz c-z e — Lubom i, w ynoszą­
cej około 15 kim.

W  zaw odach w zięło udział ogółem 
15 drużyn Iz następujących organizacyj 
p . w. i w. f.: Zw iązku Strzeleckiego, 
Zw iązku Rezerw istów, Pocztow ego 
P rzysposobienia W ojskow ego, K olejo­
w ego P rzysposobienia W ojskow ego, 
P rzysposobienia W ojskow ego Leśni­
ków  i1 Zwi-ąziku Straży Pożarnych 
R. P.

M arsz ukończyło  12 drużyn , z k tó ­
rych sklasyfikow ano 10 drużyn , dwie 
zaś zdyskw alifikow ano iza przekrocze­
nie przepisów  regulam inu marszu.

W  w yniku ogólnym  p o  obliczeniu 
czasu ma-rszu i oceny strzelani,a d ru ­
żyny zajęły  następujące miejsca:

I -miejsce 197 pk t. (na 200 m ożli­
w ych) — drużyna P. W . L.; II -miej­
sce 180 pikt. (na 200 m ożliwych) — 
drużyna P. P. W .; III miejsce 171,75

pkt. (na 200 m ożliw ych) — drużyna 
K. P. W .; IV miejsce — 162 pkt. (na 
200 m ożliw ych) — drużyna Z. R.; 
V m-iejisce 160 pkt. (na 200 m ożliw ych) 
— drużyna' Z. S.; VI miejsce 158 pkt. 
(na 200 możliw ych) — -drużyna Z. S.

T rasa1 -mar-szu na odcinku około- 7 
km b y ła  ciężka, piaszczysta, co dało 
się szczególnie uciążliw ie odczuć za­
w odnikom  ze w zględu -na upalny  
dzień.

N a zaw odach b y ł obecny starosta 
po-wiatowy mgr. K. de Berg, k tó ry  
w ziął udział w cerem onii ogłoszenia 
zwycięzców oraz w ygłosił okolicznoś­
ciowe przem ów ienie -poświęcone p a ­
mięci w iekopom nych Czynów K om en­
danta i Jego Legionów dla odbudow y 
N iepodległości Państwa.

Zwycięska drużyna P. W . L. zdo­
była. naigrodę p rzechodnią w postaci 
pięknego pucharu . Zaw odom  przypa­
tryw ała się dość znaczna- ilość publicz­
ności. Postanow iono, aby  zaw ody -ta­
kie odbyw ały  się tradycyjnie co roku 
w przyszłości. Inicjatyw a _zarz. pow. 
Z. R. okazała się bardzo  pożyteczną i 
odpow iednią -do- nastro jów  uczucio­
w ych panujących w szeregach orgaini- 
zacyij P. W .

Półkolonie dla dzieci w Błaszkach
Staraniem  Z arządu  Powiatowego 

fwiązku Rezerw istów  i dzięki mate- 
ialnej pom ocy Pow iatow ego Komite- 
u pom ocy dzieciom i m łodzieży — w 
Caliszu, prezes Z arządu  Pow iatow ego 
l. R. kol. ló zef Jopek zorganizow ał 
irzy tutejszym  Zw. Rez. półkolonię

Przy posiłku

letnią dla dzieci członków  i najb ied­
niejszych rodzin , mieszkańców m. 
Blaszki.

Półkolonie otw arte zostały  z dniem 
17 lipca r. b . i korzysta z nich 51 
dzieci, w  liczbie k tórych  jest 20 dzie­
ci członków  rezerwistów , a 31 najb ie­
dniejszych rodzin .

Ćwiczenia polowe rezerwistów bydgoskich
Rezerwiści bydgoscy nie p różnują. 

Przykład  mamy z now o-zalożonego 
K oła Rezerw istów  p rzy  fabryce -obu­
wia LEO S. A ., k tó re  zgodnie z p ro ­
gramem swych w ładz -przełożonych 
przeprow adziło  w dniu 24 lipca ćwi­
czenia polow e.

50-ciu kom pletnie um undurow anych 
rezerw istów  pod  dow ództw em  swego 
kom endanta kol. W . Branickiego w y­
ruszyło wczesnym rankiem  w k ierun ­
ku  M yślęcinka. M arsz o dby ł się w 
szyku bojow ym  ubezpieczonym , uro-

Kolonie Rodz. Rezerwistów w Radomiu
Staraniem  Rodiziny Rezerw istów  w 

Radom iu została zorganizow ana we 
wsi K ozłów  p o d  Radom iem  kolonia 
d la  72 dzieci. Są to przew ażnie dzieci 
bezirolbotnych oraz robo tn ików  sezo­
nowych. O piekę nad dziećmi spraw ują 
zupełńic bezinteresow nie pp. kierow ­
niczka Z. Orarwiec i w ychow aw czynie 
L. G rzybów na, K. Sciwiarska, P. Gę-

ZorzQd Gozomnl Miejskiej
Ł ó d ź

Zaw ody strzeleckie o m istrzostw o 
Zw iązków  Sfederow anych pow iatu ka- 
luskiego odby ły  się dnia 24 lipca b. r. 
K onkurencja: K bk. s. 7.

3-cic miejsce — zespól II Z. R. — 
232/300 pkt.

Indyw idualnie:
lsze miejsce — kol. Florek Zygm unt

Zwycięski zespól na, stanowiskach i grono zawodników z komendantem  
pow. kałuskiego po środku

W  w yniku zaw odów  pierwsze miej­
sca zajęły następujące zespoły:

1-sze miejsce — zespól I. Z . R. — 
268/300 pkt.

2-gie miejsce — zespól Z. O. R. — 
235/300 pkt.

z P. O. W . Kałusz, pkt. 92/100.
2-gic miejsce — kol. N urczyński W i­

to ld  z Z. R. Kałusz, pkt. 9-2/100.
3-cie miejsce — kol. K lapiński Ry­

szard ze Z. R. Kałusz, pkt. 90/100.

D okarm ianie dzieci odbyw a się trzy 
razy dziennie. O trzym ują one śniada­
nie, ob iad  i podw ieczorek.

Fundusz na ten cel złożyli wymie­
niony wyżej Kom itet Pom ocy dzie­
ciom i m łodzieży w kw ocie 420 zł. i 
Rada Pow iatow a R. R. w  kwocie 50 zł.

Z Koła Z. R. w Konstantynowie
N a zaproszenie tutejszego oddz ia ­

łu Zw iązku Strzeleckiego, oddział 
Koła Z. R. w K onstantynow ie (pow . 
łódzki) w ziął udział w obchodzie 
24-ej rocznicy w ym arszu ip-ierwszej 
K adrow ej Kcimipanii.

W  obchodzie tym  wzięło udział 32 
członków  Koła, wszyscy um undurow a-

Cl, CO ODESZLI...

ni, pod  kom endą zastępcy kom endan­
ta  kolegi Damsza. N a program  obcho­
du złożyły  się: pochód  z pochodniam i 
przez miasto, wciągnięcie flagi na 
maszt, zapalenie ogniska, odczytanie 
rozkazu M arszałka z dnia 6 sierpnia 
1914 r. i apel poległych. N a zakończe­
nie odśpiew ano H ym n N arodow y.

Ś. p. Kpt. Edward Ringler

K ierow nictwo półko lon ii spoczywa 
w ręku koil-egi Kazim ierza W egnera.

W  dniu  23 lipca r. b. półkolonie 
w izytow ane by ły  przez delegatkę Ra­
dy Powiatowej R. R. p. Janinę Jopko- 
wą, referentkę opieki społecznej Rady 
Pow. R. R. oraz prezesa Z arządu  Po­
wiatowego.

Z  grona b. legionistów  polskich 
odszedł ostatnio na zawsze człowiek 
cichej i owocnej pracy, k tó ry  w ięk­
szość swego życia pośw ięcił służbie 
dla N aro d u  i Państwa- śp. kpt. E dw ard 
Ringler. M łodość sw oją spędził we 
Lwo-Wie, gdzie kończył studia. Jako 
m łodzieniec pracow ał w organi­
zacjach niepodległościow ych, a gdy  
w ybuchła w ojna w stąpił w  szeregi 
Legionów, w ym aszerow ując z kom pa­
n ią  d ru ży n  ipolowych „-Sokoła” do- 
K rakow a

Z  drugą karpacką Żelazną B rygadą 
w alczył pod  M ołotkow em , R afajłow ą, 
Rarańczą itd . W idzim y go potem  
w śród w ięźniów  ideow ych w M arma- 
rosz Sziget.

N a pierw szą wieść o zajęciu Lwowa 
przez U kraińców  kpt. R ingler staje w 
szeregach jego obrońców . O dbyw a ca­
łą kam panię w ojenną ukraińską i w o j­

nę bolszewicką, odnosząc kilka ran.
O dznaczony by ł Krzyżem W alecz­

nych i Krzyżem N iepodległości.

■iiłg.

k a ż d e m u
WYSYŁAMY 
NASZ NOWY
KATALOG
PO OTRZYMANIU 
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WARSZAWA

zmai-conym różnym i m eldunkam i, oraz 
m arkow anym  napadem  lotniczym . Z 
całej akcji bojow ej kierow nictw o ćwi­
czeń .było zadow olone. Po ćwicze­
niach w M yślęcinku, gdzie by ł 
punkt zborn-"- właściciel brow aru  
„M yślęcinek” p. Roszewski Stanisław  
wraz z małżon-ką ugościł hojnie na­
szych rezerw istów  smacznym piwem.- 
Po odpoczynku w godzinach p o łu d ­
niow ych w szyku zw artym  rezerwiś­
ci w rócili do miasta.

K u p u j  ty lko  s o l i d n e E B L E
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53a l-sze piętro front

poleca z własnej w ytw órni kom plety i sztuki pojedyncze. 
Z a m ó w ie n ia  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie rz o n y c h  p ro je k tó w .

balanka. Dzieci umieszczone są w 
trzech dużych i w idnych salach. O trzy ­
m ują obfite pożyw ienie 4 razy dzien­
nie.

W  niedzielę dn. 7 sierpnia nastąpiło 
uroczyste izamk.ni!ęciie koloińii, W  u ro ­
czystości tej wzięli udział przedstaw i­
ciele w ładz i organizacyj.

K T O
P O S I A D A  T A L O N Y

„TORBO Krak. Przedm . 7
może nabywać wszelkie

Towary 5 R/AT miesięcznych
w najprzedniejszych magazynach stolicy oraz korzystać z wy­
cieczek i pobytów ryczałtowych w uzdrowiskach krajowych, 

organizowanych przez
WAGONS - LIT S COOK



Jak będzie wyglądał Dworzec Główny w Warszawie
Budow a D w orca G łów nego w W ar­

szawie została rozpoczęta właściwie w 
roku  1932, gdyż już w tedy w y b u d o ­
w ano ścianę oporow ą południow ą od 
strony  A l. Jerozolim skiej — w zw iąz­
ku z uruchom ieniem  linii średnicow ej,

k tóre nastąpiło  w październiku 1933 
p rzy  trakcji parow ej i 4 torach w d o l­
nym  poziom ie z czasową drew nianą 
halą dw orcow ą w poziom ie A l. Je ro ­
zolimskich.

Jednakże za początek pierwszej fa­
zy budow y D worca, a  m ianowicie b u ­
dow y jego fundam entów  i całej d o l­
nej części należy uważać początek
1934 r. W tędy  to  bowiem — w zw iąz­
ku z pow ziętą w końcu 1933 r. decy­
zją zelektryfikow ania wezla kolejow e­
go w arszaw skiego i uzyskaniem  k red y ­
tów  na elektryfikację — zaszła kon ie­
czność w ybudow ania c’ lej dolnej czę­
ści D w orca przed zelektrvfikow aniem  
torów . D o lny  poziom  stacji W arszaw a 
G łów na posiadał wówczas ty lko 2 n i­
skie perony  ze w spom nianym i 4 to ra ­
mi. Przede wszystkim więc poszerzo­
no w ykop dolnego poziom u do szero­
kości, niezbednej dla 4 peronów , z 8 
toram i i w ykopano urządzenia odw ad­
niające poszerzonego terenu dolnego 
poziom u. W ybudow ano ścianę o p o ro ­
wą od strony  głów nej hali starego cza­
sowego dw orca.

Już w ykonanie tego w ykoju  zwią­
zane by ło  z wielkimi trudnościam i 
gdyż w yw oływ ało ogrom ne uszczuple­
nie terenu górnego poziom u, a za tym 
i ilości górnych torów  bez pow iększe­
nia ilości to rów  w dolnvm  poziom ie. 
D alsze robo ty  przv  budow ie dolnej 
części D w orca m usiały bvć  p ro w a d ^ -  
ne w w arunkach niezw ykle t r u d n ^ h .  
W ynikało  to z konieczności prow adza­
nia ich bez jakiejkolw iek przerw y 
ruchu, narastajacej z każdym  nowym 
rozkładem  iazdv ilości pociągów  na 
uszczuplone/ ogólnej ilości to rów  st. 
W arszaw a G łów na.

Fundam enty  D w orca rozpoczęto we 
w rześniu 1^34 r. i ukończono na jesie­
ni 1935 r. Fundam enty  te posadow iono 
na palach system u Franki. W  miarę 
postępu robó t fundam entow ych w pro­
w adzono  jednocześnie od styczni-
1935 r. m ontaż stalowei konstrukcji i 
dolnego poziom u, dźwigającej na so­
bie cały D w orzec oraz mostowe przy­
krycie w ykopu dla utw orzenia placów  
zachodniego i w schodniego Dworca. 
Również jednocześnie w ybudow ano 
now e neronv  i tory . o rz e b u d o w y w n o
istniejące nerony  niskie na wysokie. 
Dla um ożliw ień1'’ fnnd-m pntow an ''1 i 
m ontażu konstrukcji stalowej oraz b u ­
dow y peronów  w ielokrotnie przesuw a­
no to ry  i przenoszono ruch pociągów  
z jednych to rów  na drugie z n iejedno­
krotnym  urządzaniem  czasowych pero ­
nów.

M ontaż konstrukcji stalow ei dolnei 
części D w orca fw raz z konstm kciam i 
nośnym ' schodów , galeryj h ' r’-'7.r'- 
w "ch. : + n 3 /'kończono  w nn irw w  
roku  1936. W  m iarę zaś w ykańczania 
poszczególnych narty i m ontażu p rzy ­
stępow ano do robó t żelbetow ych, be­
tonow ych i m urarskich p r z y  w ykony­
w aniu stropów  w poziom ie ulicy i w 
galeriach. S tropy  ukończono w jesie­

ni 1936 r. R ozbudow ano rów nież h a ­
lę czasową p rzy  A l. Jerozolim skich i 
na tym zakończono pierw szą fazę b u ­
dow y Dworca.

N a uwagę zasługują wspomniane pa­
le systemu „Franki” . Pal tego syste­

mu w bija się następujący sposób: ru ­
ra stalow a, o średnicy x/ i  metra, w bi­
ja się w grunt uderzeniem  ciężkiej (do 
4 ton) baby  w betonow y korek, znaj­
dujący się w ewnątrz ru ry  u jej do l­
nego końca. K iedy rura z tym k o r­
kiem osiągnie potrzebną głębokość (co 
się określa technicznie, że jest wbita

„do w pędu”), zostaje o,na stopniow o 
w yciągana z zieimi, przy  jednoczesnym  
w sypyw aniu do niej i ubijaniu  beto ­
nu, k tó ry  poniżej końca wyciąganej 
ru ry  w bija się i wciska na boki w 
grunt, dzięki czemu kształt pala do­
stosow uje się do oporu  uw arstw ień 
g runtu , zagęszczając jeszcze bardziej 
grunt naokoło  pala, na całej jego w y­
sokości, grunt, k tó ry  jest już zagęsz­
czony przez wbicie samej ru ry . Pal 
osiąga przez to bardzo w ysoką noś­
ność.

D rugą fazę budow y dw orca stano­
wi budow a jego nadziem nej części. 
B udow a dw orca w części nadziem nej 
została rozpoczęta w lutym  1937 r.

C ałkow ite wykończenie budow y 
przew iduje się w końcu 1939 r.

D worzec głów ny będzie w yposażo­
ny w najbardziej now oczesne urządze­
nia, a w szczególności:

a) D worzec będzie ogrzew any elek­
trycznie. Instalacja ta jest bardziej 
dogodną w konserw acji, zajm uje mniej 
miejsca, ułatw ia obsługę, umożliw ia 
doprow adzenie przew odów  grzejnych

do każdego miejsca. Stopień nagrze­
w ania jest regulow any term ostatam i, 
w zależności od tem peratury  zew nę­
trznej.

b ) W iększość pomieszczeń będzie 
ogrzew ana za pomocą podłóg  grzej­
nych, co stwarza idealne w arunki, 
gdyż decentralizuje źródła grzania i 
ciepło w ydziela się przez prom ienio­
w anie, łagodnie rozprow adzone na d u ­
żej przestrzeni podłogi.

c) Sygnalizacja będzie autom atycz­
na i scentralizow ana, przede w szyst­
kim św ietlna; m egafony są jedynie 
przew idziane jako uzupełnienie.

W  restauracjach, poczekalniach, hal­
lach — czas odejścia pociągów  bę­
dzie w yśw ietlany na ruchom ej taśmie, 
połączonej z mechanizmem zegarowym 
tak, aby były wyświetlane jedynie naj­
bliższe pociągi. Sygnalizow ane będą 
rów nież od lo ty  sam olotów i opóźnie­
nia pociągów.

d) Pomieszczenia będą w entylow a­
ne przez tłoczony strum ień pow ietrza, 
k tóry  w zimie będzie nagrzew any.

e) Projektuje się w ykonanie scho­
dów  ruchom ych o długości biegu c/k. 
14 m. i w ysokości (podniesienia oik. 
7 m.

Schody b ędą  zaopatrzone w fo to ­
kom órkę elektryczną, k tóra będzie sa­
moczynnie w praw iała schody w ruch 
w chwili zbliżenia się przechodnia.

f) Projektuje się stosow anie świctl- 
ników  w konstrukcji żelbetow ej, co 
dotychczas było  w Polsce bardzo  rzad ­
ko stosowane.

g) Kasy biletow e będą wyposażone 
w m aszyny do drukow ania biletów , 
które w yelim inują zarów no terniony, 
jak  i ręczne w ypisyw anie biletów. 
K ażda z m aszyn będzie zawierała o-

koło 2000 relacyj i umożliw i kasjerow i 
szybkie w ydaw anie biletów .

D worzec głów ny bezw ąłpicnia moż­
na uważać za taki, k tó ry  zadania swe 
spełni całkowicie i zaspokoi potrzeby 
Polski," a W arszaw y w szczególności.

P o łożony  w centrum m ilionowego, 
szybko rozw ijającego się miasta, bę­
dzie obsługiw ać tysiące podróżnych , 
przyjeżdżających i odjeżdżających wc

w szystkich kierunkach, tym samym 
więc nabiera dom inującego znaczenia, 
lecz nie będzie jedynym  dworcem 
W arszaw y.

U sytuow any na stacji przechodniej, 
będzie w spółpracow ał z dwiema sta­
cjami, położonym i w  odległych dziel­
nicach miasta w k ierunku wschodnim 
i zachodnim , t. j. ze stacjami W arsza- 
w a-W schodnia i W arszaw a-Zachodnia, 
które pod  względem w yposażenia te­
chnicznego nie ustępują dw orcow i głó­
wnemu.

Dw orzec głów ny tak w chwili obec­
nej, jak i w przyszłości będzie obsłu­
giwać przyjeżdżających, odjeżdżają­
cych i zamieszkałych w centrum mia­
sta, dworce zaś na stacjach W arszawa 
W schodnia i W arszaw a Zachodnia 
przeznaczone są dla podróżnych  dziel­
nic, sąsiadujących z tymi dworcami.

O prócz  dw orca głów nego i w ym ie­
nionych W arszaw y W schodniej i W ar­
szawy Z achodniej, do czasu należytej 
rozbudow y węzła w arszawskiego, ko­
rzystać bedziem y jeszcze z dw orców  
na stacjach W arszaw a G dańska i W ar­
szawa W ileńska, jako pom ocniczych.

Poza tym jest w projekcie budow a 
zupełnie nowej stacji dla południow ej 
dzielnicy W arszaw y — W arszaw a P o ­
łudnie.

Koszt podziem nej części dw orca głó­
wnego w yniósł 7,500.000 zł. a koszt 
tej części linii średnicow ej, k tóra znaj­
duje się pod dworcem i pod placami 
do niego przyległym i — 5.500.000 zl.

D otychczasow e ro bo ty  budow lane 
w części nadziem nej kosztow ały
4.000.000 zl.

Pozostają do w ykonania roboty, 
których koszt wyniesie jeszcze 9 mi­
lionów  złotych.

D ziennie prżcz to ry  dw orca głów ­
nego do dnia 15 maja b. r. p rzejeżdża­
ło 284 pociągów, a przy now ym  roz­
kładzie, obow iązującym  od  dnia 15.V 
b r., .przejeżdża 360 pociągów osobo­
wych, nie licząc służbow ych.

Przyszły dw orzec w W arszawie nie 
bedzie ustępow ał najlepiej w yposażo­
nym dw orcom  w Europie, przeciwnie 
będzie lepszy i now ocześniejszy.

W idok Dworca Głównego od placu

Dworzec G łów ny z lotu ptaka od strony ul. Marszałkowskiej. Przed gmachem Dworca olbrzymi plac. Wieża 
przy placu — to wielki hotel. Za budynkiem Dworca widać tory kolejowe idące już w otwartym wykopie, nad 
którym przechodzą ulice na wiaduktach. W dali, nad torami, gmach Centralnego Dworca Pocztowego, będące­

go obecnie również w budowie.



T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W  KRAJU

— P oby t P. P rezyden ta  R zeczypospo­
litej Polskiej, pTof. I. M ościckiego, w 
L auranie dobiega końca. W  najb liż­
szych dniach spodziew any jest p rzy ­
jazd  P. P rezydenta  w raz z otoczeniem  
do  W arszaw y.

Pan P rezyden t R. P. p rzy ją ł gen. 
C oselschi’ego prezesa w łoskiego zw ią­
zku ochotn ików .

G en. C oselschi1 w ręczył Panu P re­
zydentow i artystycznie od laną w b rą ­
zie wilczycę rzym ską.

— Do. G dyn i na królew skim  yach- 
cie „E nchantress” p rz y b y ł lo rd  D uff 
C ooper, m inister m arynarki1 w ojennej 
W ielkiej B rytanii. M in. Beck, b a ­
w iący obecnie na w ybrzeżu, w ydał na 
cześć dosto jnego gościa obiad. Po 
zw iedzeniu G dyni' i w ybrzeża angiel­
ski m in ister udał się w dalszą podróż 
do portów  bałtyckich.

— T rzy  kontrtorpedoiw ce francus­
kie: „Jaguar”, „C hacał” i „L eopard” 
p rzyby ły  ido G dyni. O dbyw ają one 
rejs szko lnego  p ływ ania. Z  okazji 
p rzybycia  Francuzów  m arynarka w o­
jenna polska zastosow ała cerem oniał 
pow italny , p o b y t gości jest urozm ai­
cony  bogaitym program em  przyjęcia. 
D elegacja oficerska m arynark i fran­
cuskiej przybyła, z G dyni do W arsza­
wy, gdzie złożyła w ieniec na G robie 
N ieznanego Ż ołnierza.

— O jciec św. Pius XI m ianow ał ks. 
p ra ła ta  T adeusza Zakrzew skiego, k a ­
non ika  K apitu ły  M etropolitalnej w 
P oznan iu  i  rektora  Papieskiego Insty­
tu tu  Polskiego w Rzym ie, biskupem - 
sufraiganem diecezji łom żyńskiej.

— N ad  tery torium  polskim  w Ż y ­
w iecczyźnie po jaw iły  się czeskie sa­
m olo ty  bom bow e.

Sam oloty leciały  n a  w ysokości za le ­
dw ie 800 metrów .

Poseł R. P. w  P radze o trzym ał p o ­
lecenie złożenia kategorycznego p ro ­
testu przeciw  naruszen iu  (granicy p o l­
skiej przez czeskie sam oloty.

— B alon stratosferyczny otrzym ał 
nazw ę „G w iazda P o lsk i” . T rw ają  os­
ta tn ie  przygotowalnia w w ykonaniu  
pow łoki i! szczelnej gondoli d la  trzech 
śm iałych badaczy. B alon będzie w y­
pełn iony  w odorem , start nastąpi wcze­
sną jesienią z D oliny  C hochołow skiej.

— B udow a w spaniałego gmachu 
M uzeum  N arodow ego  w  K rakow ie 
w chodzi w fazę końcow ą.

K oszta b u d o w y  całego gm achu ob li­
czono na  5.000.000 zł., koszt zaś b u d o ­
w y pierwszej po łow y  M uzeum  w ynie­
sie p o n a d  3.000.000 zło tych. D o tej 
po ry  K om itet B udow y M uzeum  N aro ­
dow ego w K rakow ie zebrał od r. 1933 
z górą 2.000.000 zł. w gotów ce oraz 
znaczną kw otę w  deklaracjach jeszcze
niezrealizow anych.

Z upełne ukończenie pierwszej części 
gm achu przew idyw ane jest z końcem  
rolku przyszłego, zależnie jednak  od 
tego czy K om itet zbierze w o k reś lo ­
nym  term inie po trzebne fundusze.

— Spółdzieln ia szewcka w Dawid- 
g ródku , znana, z w yroku  nieprzem a­
kalnych bu tów  m yśliwskich, prześle 
swe eksponaty  na w ystaw ę św iatową 
w N ow ym  Jorku . Będzie w ysłanych 
dw anaście p a r  bu tów , p rzystosow a­
nych do. w arunków  am erykańskich. 
Szewcy w Dawiiidgródku spodziew ają 
się znacznych zam ów ień z A m eryki, 
zwłaszcza że bu ty , w yrabiane przez 
nich, już częściowo, zdoby ły  rynek .an­
gielski.

— Pod  hasłem  „P. K. P. — najm il­
szym tu ry sto m ” od  dnia 8 do  18 b. m. 
ponow iony  będzie oikres u lgow ych 
p rzejazdów  dla dzieci do la t 14.

Podczas okresu od  11 do 21 lipca 
przewieziono, za  ulgow ym i biletam i 
przeszło 200.000 m ałoletnich posaże- 
rów .

— O bieg polskich m onet srebrnych 
i biillonu przedstaw iał się w dniu  31 
lipca r. b . następu jąco  (w miln. zł. — 
w  .nawiasach dane ma dz. 20 lip c a ): 
sum a g loba lna  439,2 (421,0), w tym : 
m onety  srebrne 354,9 (338,5), b ilon  n i­
k low y  i b rązow y 84,3 (82,5).

— Tym czasow e zam knięcia rachun ­
ków  skarbow yćh za mieś. lipiec r. b. 
t. j. czw arty miesiąc okresu budżeto ­
wego 1938-39 r. w ykazują d o chody  
w kw ocie 106.449 tys. izł. i w ydatki w 
kw ocie 196.024 tys. zł. N adw yżka 
w ynosi zatem 425 tys. zł.

— W  lipcu rb. izapas złota w B anku 
Polśkim  pow iększył się o 1.0 miln.

zł. do 447,2 miln. zł; s tan  p ieniędzy 
zagranicznych i dewiz obniży ł się 'o 
0,5 m iln. zł. do 11,9 m iln. zl.

W  ciągu ubiegłego półrocza 
przyw ieźliśm y tow arów  zza granicy o 
106.88 tys. zł. więcej niż w ywiedliśm y 
z Polski.

O gó lna  w artość w yw iezionych to ­
w arów  w ynosi 555.641 tys. zł., p rzy ­
w iezionych zaś — 662.029 tys. zł.

•— W  lipcu r. b. w  porów nan iu  z 
czerwcem eksport węgla kam iennego 
w zrósł o 52 tys. ton do. 1.049 tys ton.

— W  lipcu  rb . G dynia osiągnęła 
rekordow ą cyfrę 'obrotów  to w aro ­
w ych — 881.020,4 ton .

Tak w ysoki o b ró t m iesięczny nie 
by ł jeszcze n ig d y  no tow any.

W  porów nan iu  z liipcem ,r. ub. o b ró t 
w zrósł o 85.886,6 ton.

— Bawi obecnie w Polsce po dw u­
miesięcznym pobycie  w  C zechosłow a­
cji d r . H letko, prezes Ligi N arodow ej 
Słow aków  w  A m eryce. D r. H letko 
jest rozczarow any w rogim  stanow is­
kiem  C zechów  d o  słusznych żądań 
Słow aków  i zapow iada ostrą reakcję i 
nasilenie tem pa p rac  słowackich dla 
realizacji um ow y Pittsburskiej.

Przedstaw iciel Słow aków  ośw iad­
czył, że jest u jęty  serdecznym  p rzy ­
jęciem w Polsce i  że Słowacy w iedzą, 
że m ają w Polakach szczerych i bez­
in teresow nych przyjaciół. O ryginał 
um ow y, k tó ry  dr. H letko  przyw iózł 
do pokazania  Czechom , w raca obecnie 
do A m eryki.

D r. H letko  odpłynął do A m ery­
ki' na  pokładzie m/s „P iłsudski”.

— W  Sandom ierzu pow stało  now e 
przedsiębiorstw o żeglugow e „I-lyod 
S andom ierski” , stw orzone dla po trzeb
C. O. P. P rzedsiębiorstw o to  u trzy ­
m uje kom unikację na W iśle n a  linii 
Sandom ierz -— G dańsk i  Sandom ierz 
— K raków  oraz w w ęźle nadnotec- 
kim . „Lloyd Sandom ierski” posiada 
oddziały  i agen tury  w W arszawie, 
Szczucinie i Sandom ierzu.

— T egoroczne zaw ody balonów  
w olnych o puchar G ord o n  B ennetta 
organizuje Belgia, zw yciężczyni ostat­
nich zaw odów.

Polska zgłosiła do  zaw odów  trzy  b a ­
lony  z p ilotam i: Januszem , K rzyszko- 
wskim i K oblańskita.

Term in zaw odów  w yznaczono na 11 
września. S tart nastąp i w  Lićge.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— W ycieczka m łodzieży polskiej 
do Italii p rzy jęła  była przez O jca św. 
w jeg o  willi w C astel G ando lfo . O j­
ciec św. w ygłosił do Polaków  przem ó­
w ienie, w  k tórym  podkreślił, że P o l­
ska była zawsze przedm urzem  chrześ­
cijaństwa i teraz rów nież odgryw a ta ­
ką rolę w obec niebezpieczeństw a k o ­
munizm u. N a’ zakończenie audiencji 
Ojciec św. udzielił m łodzieży polskiej 
pasterskiego błogosław ieństw a.

— Staraniem  O gólnopolskiego K o­
m itetu O św iatow ego w A rgentynie  o- 
raz p rzy  w ydatnej pom ocy B anku P.K. 
O. oddana została do uży tku  kolonii 
polskiej w B uenos A ires w zorow o u- 
rządzona i zo rgan izow ana świetlica, 
k tó ra  stanow ić będzie głów ny ośrodek  
polskiego życia kultu ralnego  i tow a­
rzyskiego w  tym  mieście.

P rzy  Polskim  Z w iązku b. W ojsko­
wych i O brońców  O jczyzny w A r­
gentynie pow stała ostatn io  organiza­
cja „R odziny W ojskow ej”. Z adaniem  
nowej organizacji jest pogłębienie 
stosunków  ku ltu ra lnych  iz M acierzą 
oraz działalność ośw iatow o-społeczna 
w śród em igrantów  polskich.

— Polski hufiec harcerski w C har- 
b in ie (M andżuria) obchodził ostatnio 
jubileusz 20-lecia p racy  harcerskiej na 
tym terenie. Pierwsza d rużyna h a r­
cerska im. H . Sienkiewicza została za­
łożona w C hafb in ie  w  czerwcu 1918 r., 
grupując o d  razu w swych szeregach 
130 członków . O becny hufiec harcer­
ski sk łada się z 2 d ru ż y n : harcerek  im. 
K rólow ej Jadw igi oraz harcerzy  im.
H . Sienkiewicza. D rużyny  te posiada­
ją d w a  czasopisma „G łos H arcerk i” i 
„Haircertz Po lsk i” .

—- Pierwsze codzienne pismo p o ls­
kie w Stanach Z jednoczonych  „K u­
rier Po lsk i” w M ilw aukee, W is., ob ­
chodziło  w bieżącym  roku  50-letni ju ­
bileusz istn ienia. Założycielem  w y­
daw nictw a b y ł .ś .  p. M ichał K ruszka, 
em igrant z W ielkopolski.

•— W  Sztokholm ie obradu je  zjazd 
M iędzynarodow ej U n ii A stronom icz­
nej, k tó ry  zgrom adził 400 delegatów  
z 30 kraijów.

W  zjeździe tym  bierze udział licz­
na delegacja polskich uczonych.

— .jD.ziemnik P olsk i" w M orawskiej 
O straw ie publiku je  statystykę, opartą 
na źródłach czeskich, a podającą b i­
lans ostatnich w pisów  szkolnych w 
pow iatach frysztackim  i czesko-cie- 
szyńskiim.

W edług  tej statystyki w  obydw óch 
pow iatach u by ło  w  bieżącym  roku  
szkolnym  w szkołach ludow ych i w y­
działow ych 1.517 dzieci, czyli p rzesz­
ło 5 pet. ogólnego stanu  z roku  p o ­
przedniego. Pomimo tego ogólnego u- 
by tku  w szkołach polskich przybyło  
71 dziecii, w  szkołach czeskich zazna­
czył się natom iast ubytek  1.529 ucz­
niów . W  stosunku  do stanu procen­
tow ego z  roku  ubiegłego w szkołach 
polsk ich  przybyło, zatem  600 uczniów , 
z czego. 400 przypada: na pow ró t dzie­
ci polskich ze szkół czeskich.

W ynik  ten n ie  jes t jednak, zdaniem  
„D ziennika Polsk iego” .odrobieniem  
strat, jakie spo tkały  szkolnictw o po ls­
kie w ubiegłych latach, gdyż jeszcze
13.000 dzieci w ynaradaw ia się w  szko­
łach czeskich.

Z A  G R A N IC Ą

— U w aga całego św iata  sk ierow ana 
jest n a  k on flik t w o jenny  m iędzy So­
w ietam i a Japonią . R ozchodzi się o  
niew ielkie tery torium  sporne pom ię­
dzy  R osją a państw em  Mandżsu-Kuo 
(ekspozyturą  Jap o n ii). D yplom aci o- 
bu  k rajów  praw ią kw ieciste słów ka i 
odżegnywaiją się od w ojny , a od ty ­
godnia  przeszło  na spornym  te ry to ­
rium  gram i od huku  arm at i bomib sa ­
m olotow ych. Sow iecki m arszałek Blii- 
cher ob jął osobiście dow ództw o o d ­
działów  w alczących przeciw  Japonii. 
A larm y w ojenne w yw ołały  w Sow ie­
tach panikę, ludność  szturm uje do 
sklepów , a żyw ność drożeje i coraz jej 
minieiji. W ojna ta  bardzo, jes t n ie  na 
'rękę S talinow i, k tó ry  zdaje sobie spra­
wę, że m oże -ona grozić upadkiem  nie 
ty lko  jego ale i całego reżym u.

P odobno  Sow iety zdecydow ały  się 
zm obilizow ać roczniki 1916 i 1917. 
Podniecenie zwiększa się.

— Po dłuższej chorobie zm arł w 
M oskwie Jakub  Jurow ski — zabójca 
ostatniego cara rosyjskiego M ikoła­
ja II.

— R ów nież w M oskwie zm arł zn a­
kom ity  artysta  d ram atyczny i. reżyser, 
założyciel słynnego „Teatru A rty s ty ­
cznego”, K onstan ty  Stanisławski, p rze­
żyw szy 75 lat.

— W  Sairagossie ogłoszono bilans 
bom bardow ań lotniczych, dokonanych 
w okresie od  18 lipca 1936 do  1 czerw­
ca 1938 przez lotnictw o rządow e na 
tery torium  pow stańczym .

Z rzucono  ogółem  100.091 bom b, o- 
fiairą k tórych  pad ło  18.985 osób.

Lotnictwo rządow e bom bardow ało  
373 miejscowości..

C iekaw e b y ło b y  zestawienie jakie 
są rezu lta ty  alkcji lotnictw a pow stań­
czego n a  tery torium  rządow ym , gdyż 
w iadom o, że gen. F ranco rozporządza 
b. silną flo tą  pow ietrzną.

— M oskiew skie „Izw iestia” donosi, 
że 29 autonom icznych republik , w cho­
dzących w skład Sow ietów  „w yraziło 
chęć” w prow adzenia zam iast do tych­
czasow ego łacińskiego alfabetu  — a- 
beicadła rosyjskiego (cyrylicy).

W  zw iązku z tym zaczyna się ol­
brzym ia praca zm ieniania gram atyk, 
podręczników  ortografii i t. p. ob o ­
w iązujących w tam tejszych szkołach.

N arody , k tóre  tak  gw ałtow nie za­
tęskniły  d-o rosyjskich liter to : Jakuci, 
K ałm ycy, O jroci, Czeczeńcy, K arelcy 
i inni.

M ocno podejrzana tęsknota!
•— N a górze Palom ar w K alifornii 

(S tany Z jednoczone A . P.) zainsta­
low any  będzie najw iększy teleskop na 
świecie. D zięki tem u teleskopow i m o­
żna będzie ob jąć  okiem ludzkim  po ­
n ad  tysiąc m ilionów  gwiazd.

A stronom ow ie przypuszczają, iż 
p rzy  pom ocy  gigantycznego teleskopu 
będzie m ożna rozw iązać zagadkę k a ­
nałów  na M arsie.

— N a W ęgrzech po d  O ehreczynem  
w ydarzyła się tragiczna katastro fa  lo t­
nicza. Zgilnęłoi 11 o sób , w tym  9 dzien­
n ikarzy  węgierskich.

Program audycji
Od dnia 14. VIII. -  do 20. VIII.

N iedziela, 14.VIII. — 7.15 A udycja 
poranna. 9.15 R egionalna transm isja 
z Kielc. 11.15 Transm isja ze Z jazdu  
Śpiewaczego w Starogardzie. 12.03 Po­
ranek muzyczny. 13.00 Szkic literacki.
13.15 M uzyka obiadow a. 15.00 A u d y ­
cja dla wsi. 16.30 „G w ałtu co się dzie­
je ” — kom edia F redry . 17.10 Recital 
skrzypcow y. 17.35 T ygodnik  dźw ięko­
wy. 18.00 K oncert rozryw kow y. 20.05 
„M ieszczanin szlachcicem" — R. 
Straussa. 21.00 W esoła audycja ze 
Lwowa. 22.00 O pera M ascagniego — 
„Rycerskość w ieśniacza”.

Poniedziałek, 15.VIII. — 7.15 A u d y ­
cja poranna. 9.00 N abożeństw o. Po na­
bożeństw ie m uzyka z płyt. 12.03 P o ­
ranek  sym foniczny z Łodzi. 13.00 
„M oje w akacje”. 13.15 M uzyka ob ia­
dow a. 15.00 A udycja  dla wsi. 16.30 
„Piosenka legionowa na kwaterze".
17.00 „C zołów ka na froncie” — au d y ­
cja m uzyczna. 18.00 K oncert z teatru  
na w yspie w  Łazienkach. 20.15 M uzy­
ka polska. 21.15 „Przed 18 laty” — 
audycja. 21.15 K oncert. 22.05 M uzyka 
taneczna.

Wtorek, 16.VIII. — A udycja  p o ran ­
na. 13.03 A udycja  południow a. 15.15 
R eportaż z kolonii w Rabce. 16.00 
K oncert. 17.00 M uzyka taneczna. 18.10 
„Echa leśne". 19.00 Recital k larneto ­
wy. 19(30 K oncert rozryw kow y. 21.00 
A udycja  dla wsi. 21.00 A udycja  sło- 
waćka. 21.55 Polska m uzyka kam eral- 
na.

Środa, 17.VIII. — 6.15 A udycja po ­
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 „Krysia i Janek na w akacjach”.
16.00 K oncert rozryw kow y. 17.00 M u ­
zyka taneczna. 18.10 K oncert kam eral­
ny z K rakow a. 19.00 D uety  w  wyk. 
W . Łozińskiej i E. H offm anow ej. 19.30 
K oncert rozryw kow y. 21.00 A udycja 
d la wsi. 21.10 „C hopin  a polska zie­
m ia” — V III aud. 22.00 K oncert.

Czwartek, 18.VIII. — 6.15 A udycja  
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 „Moje w akacje”. 16.00 O ktet (z 
harfą) S tefana Rachonia. 17.00 M uzy­
ka taneczna. 18.00 „U rzym skiego le ­
k a rza” — pogadanka. 18.10 K oncert 
chóru Cecylia. 18.30 Prem iera słucho­
wiska „Co on z tym  z ro b i”. 19.00 U- 
tw ory  fortepianow e H aydna i Beetho- 
vena. 19.30 K oncert. 21.00 A udycja 
dla w si. 21.10 K oncert. 22.00 „.M uzyka 
kam eralna od H aydna do R avela”.

Piątek,, 19.VIII. — 6.15 A udycja  p o ­
ranna. 12.03 A udycja, południow a.
15.15 W esoła audycja dla dzieci. 16.00 
M uzyka operetkow a. 16.45 P ogadan­
ka. 17.00 M uzyka taneczna. 18.10 Re­
cital M ieczysława Szaleskiego. 19.00 
K oncert z płyt. 19.30 K oncert rozryw ­
kow y. 21.00 A udycja  dla wsi. 21.00
„Zapom niane pieśni z epoki rom antyz­
m u”. 22.00 K oncert sym foniczny.

Sobota, 20.VIII. — 6.15 A udycja  p o ­
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 O brazek dla dzieci m łodszych.
16.00 „Tamecznym krokiem  od T okaju  
d o  Balatonu* . 16.45 „G roteskowe za­
baw y” — pogadanka. 17.00 M uzyka 
taneczna z płyt. 18.10 K oncert solistów.
10.00 B allady węgierskie Z. K.odaly'e- 
go. 19.30 Kapela ludow a. 20.00 A u d y ­
cja dla Polaków  zagranicą. 21.00 A u ­
dycja. dla wsi. 24.10 „Flis” — opera 
M oniuszki. 22.35 M uzyka lekka i ta ­
neczna.

ME  Dl  f? w łasnego wyrobu 
r l C D L K l  na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06
W arsztat—Leszno 101

Stanisław W yczółkowski

W m a r s z u  d o d a  s i ł

Woda Lawendowa 
S Z A C H A



Pawilon Polski na Wystawie Światowej w New-Yorku Z  O B C Y C H  W O J S K
Po licznych konferencjach i po  sze­

regu zm ian paw ilon  Polski o trzym ał 
swą ostateczną form ę architektoniczną, 
k tóra  zyskała najw yższe uznanie opinii 
publicznej i fachow ców  w N ow ym  
Jo rku  i w śród 40 k ilku  nadesłanych

już obecnie i zaakceptow anych p ro jek ­
tów  obcych paw ilonów  w ybija  się nie­
w ątpliw ie na jedno  z pierwszych 
miejsc. A rch itek tura paw ilonu polskie­
go przedstaw ia m odernizację średnio­
w iecznych form  architektonicznych, u- 
żyw anych w  Polsce. Środkiem  paw ilo. 
n u  jest ogrom na, ciężka baszta o b ro n ­
na, o toczona w odą, przez k tórą  p o ­
przez dw a m osty prow adzi wejście do 
Sali H onorow ej. W oda. dokoła baszty  
jest z dołu  podśw ietlona i otoczona 
kw iatam i. D achy n ad  skrzydłam i p a ­
w ilonu  są w ysunięte, pokryw ając prze­
strzeń  dokoła  basenu. Po bokach k ra ­
ty  kute w żelazie pozw ala ją  na w idok 
tych okw ieconych przestrzeni otacza­
jących baisen, z basztą w pośrodku . 
Przed basztą stoi k o n n y  pom nik  Jagieł­
ły. Polśka zgłosiła się jako  59-te z k o ­
lei państw o. Kamień węgielny jednakże 
po łożono  5 lipca jako trzecie z rzędu 
obce państw o, p rzy  czym ro b o ty  b u ­
dow lane rozpoczęto jako  drugie pań ­
stw o, t. j. po Belgii. Paw ilon będzie 
gotow y w końcu grudnia, a  budu je  go 
najstarsza i najw iększa w A m eryce fir­

ma budow lana G eorge Fuller and  Co,, 
przy  czym jedna z k lauzuli kon trak tu  
opiew a, że pierw szeństw o do poszcze­
gólnych prac m ają firm y polskie oraz 
robo tn icy  polscy w A m eryce. W  ten 
sposób  z gw arancją punktualnego i 
dobrego w ykonania łączy się, w  ra­
mach m ożliwości K om isariatu, sprawa 
zatrudnien ia  Polonii am erykańskiej, o 
co Polonia  usilnie zabiegała.

Położenie kam ienia węgielnego pa­
w ilonu  polskiego odbyło  się w obec­
ności k ilkuset osób z rozm aitych śro. 
dow isk am erykańskich ii Polonii am e­
rykańskiej. Przem ów ienia wygłosili! n a ­
p rzód  kom isarz generalny  W ystawy, 
następnie am basador R. P., wreszcie 
p rezyden t W ystaw y. C ała  prasa ame­
rykańska. opisyw ała tę uroczystość, 
szczególnie podnosząc n iektóre m o. 
m enty po lityczne przem ów ienia am ba­
sadora R. P. Prezes W ystaw y w swoim 
przem ów ieniu stw ierdził, że m etody  
pracy dokoła  paw ilonu polskiego sta­
now ić pow inny  w zór d la udziałów  in ­
nych państw , w inszując jednocześnie, 
jak się w yraził „jednego z najp iękn iej­
szych rozw iązań architektonicznych na 
W ystaw ie”.

Koszta paw ilonów  poszczególnych 
narodów  są znaczne. Belgia np. w yda­
je 18 m ilionów  złotych, Francja 62 m i­
liony  złotych, A nglia  45 m ilionów  
złotych. Paw ilon w łoski, bez ekspona­
tów , zdobnictw a itd., jedynie w suro. 
wej budow ie, kosztow ać będzie  44 mi­
liony  dolarów  itd . Polska p rzezna­
czyła n a  budżet W ystaw y 3.500.000 
złotych, toteż bardzo  wiele pięknych 
efektów, jakie b y ły  przew idyw ane, 
trzeba będzie zaniechać, by  utrzym ać 
się w tej, na  terenie am erykańskim  
Skromnej ąumile. W ielkość paw ilonu  na 
terenie 50.000 stóp kw adratow ych, w y­
nosi razem  z restauracją około  40.000 
stóp kw adratow ych, t. j. ca. 4.000 mkw. 
Jest to  p rzestrzeń  b lisko  4 razy w ięk­
sza od paw ilonu niem ieckiego lub  so­
wieckiego w Paryżu.

Coraz lepiej płacimy podatki
w ych now ego prelim inarza budże to ­
wego na r. 1939/1940. Zw iększenie się 
dochodów  S karbu  w ro k u  ub. um ożli­
w iło w łaśnie redukcję po d a tk u  spe­
cjalnego.

Szczegółowe p ro jek ty  prelim inarzy 
m ają być dostarczone zarządom  cen­
tralnym  poszczególnych m inisterstw  
do 15 sierpnia rb . S tąd po dok ładnym  
uzgodnien iu  prelim inarze pow ędru ją  
p rzed  15 w rześnia do M inisterstw a 
Skarbu, gdzie zestaw iony z nich bę­
dzie ogólny  prelim inarz budżetow y.

W  myśl zarządzeń p. w iceprem iera 
w ydatk i nie b ęd ą  podw yższone w  sto ­
sunku  do w ydatków  prelim inow anych 
na  rok  bieżący w  kwocie 2.475 m ilio­
nów  zł.

R ekordow o szybko rosną nasze d o ­
chody  w rb . Św iadczy o tym  n a jd o ­
bitniej b . znaczny w zrost w pływ ów  z 
poda tku  dochodowego,, bo o 29 nroc. 
w  pierw szym  kw artale (kwiecień — 
czerwiec) bież .roku budżetow ego w  
stosunku  do tegoż okresu sprzed ro ­
ku . W  czerwcu, mimo pełni lata, w pły­
w y te b y ły  w iększe o 21 proc. niż 
p rzed  rokiem .

Podatek  przem ysłow y dał w  pierw ­
szym  kw artale o 17,1 proc. w  stosunku 
do r. ub . O bliczenia te nie uw ględnia- 
ją  po d a tk u  specjalnego obniżonego w 
r. b. o kw otę 70 m ilionów  zł.

Stały w zrost w pływ ów  skarbow ych 
stw arza pom yślne horoskopy  dla o- 
opracow yw anego już na terenie w szy­
stkich u rzędów  i instytucji państw o-

Zgon twórcy pieśni „Tipperary”
W  Londynie zm arł kom pozytor po 

pularnej podczas w ojny  piosenki an­
gielskiej „It’s a long  w ay to  T ippera ry” 
Jack Judge, z zaw odu hand larz  ryb.

Ż ołnierze francuscy uw ażali począt­
kow o piosenkę tę za hym n narodow y 
angielski, poniew aż pierwsze pułki an ­
gielskie, k tóre lądow ały  w B oulogne, 
schodziły  z okrętów  z tą  p iosenką na 
ustach.

Pow stała ona w w yniku zakładu, ja ­
ki Judge w 1912 r. pod ją ł z jednym  
ze swych przyjació ł na tem at: C zy  m o­
żna w ciągu jednego dnia skom pono­
wać tekst i m uzykę piosenki.

Skom ponow ał on wówczas tę p io ­
senkę i w dw a lata później została ona

w łączona do program u rewii w  jed­
nym  z m usichollów  londyńskich . Re­
w ia by ła  grana w p rzededniu  i w  o- 
kresie w ojny.

Piosenka ta zdoby ła  taką p o p u la r­
ność w śród żo łn ierzy  angielskich, w y­
jeżdżających na kon tynen t, że w raz 
z nimi przeszła przez K anał i roz­
pow szechniła się po całej Francji.

P iosenka w skutek swej popularności 
uzyskała w A nglii kilkaset w ydań i 
w ydaw cy, k tó rzy  nabyli p raw a au to r­
skie, przez w dzięczność d la autora za­
pew nili mu dożyw otnią em eryturę, 
aczkolw iek praw a jego autorskie fo r­
malnie już wygasły.

MEBLE
U W A G A :

nabyw ać m ożna w nowootworzonej wy­
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i po jedyńcze .
P. P . w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Ś w i ę t o k r z y s k a  5 ,  tel. 6-24-07

WIELKIE M ANEW RY POW IETRZ­
N E  W  ANG LII

W  Anglii' odbyw ają się m anew ry 
pow ietrzne najiwiększe, jakie  zna h i­
sto ria  lotnictwa' angielskiego. Ćwicze­
nia odby ły  się m. in. nad  kanałem  
La M anche i M orzem  Północnym  aż 
do w ód  tery to ria lnych  H o land ii i B el­
gii. E skadry  nieprzyjacielskie zaata­
kow ały  szereg m iast w tym  L ondyn i 
Birm ingham , gdzie znajdu ją  się w iel­
kie zak łady  przem ysłow e, a także za­
głębie węglowe.

W  obronie  ośrodków  przem ysło- . 
w ych i m iast bierze u d z ia ł ponad
1.000 sam olotów  rozm aitych typów ,
17.000 żołn ierzy  rezerw ow ej armii te ­
ry torialnej i 10.000 ludzi t. zw. k o r­
pusu obserw atorów . K orpus obsadza 
m. in. posterunk i podsłuchow e.

Podczas ćwiczeń startow anie r p rze ­
lo ty  sam olotów  p ryw atnych  n a d  te ry ­
torium  objętym  m anew ram i są zabro­
nione p o d  surow ym i karam i. N aw et 
m iędzynarodow a kom unikacja lotnicza 
jes t ograniczona, a sam oloty  k ierow a­
ne są ininą trasą w skutek czego, p rze ­
lo ty  m iędzy A nglią  a E uropą środko ­
w ą będą trw ały  dłużej.

M ANEW RY WŁOSKIE
Pom iędzy A vezzano — T ivo li roz­

poczę ły  się m anew ry w ojskow e z u- 
dzialem  korpusu  rzym skiego.

Celem tych m anew rów  jest przede 
wszystkim  zbadanie spraw ności dyw i­
zji p iechoty , k tórych  skład  ulega o- 
'becnie przekształceniu. A b y  zapew ­
nić dyw izjom  ijak najw iększą sw obo­
dę ruchów  — rozw ażany  jest p ro jek t 
zm niejszenia dyw izji 3-pułkowej na
2-pułkow ą, p rzy  rów noczesnym  w y­
posażeniu  jej w m aksym alną siłę og­
n ia  p rzez  p rzydzielen ie  m oździerzy  i 
arty lerii. Zm niejszenie siły ogniow ej 
ciężkich karab inów  m aszynow ych, u- 
w ażanych raczej za b ro ń  obronną, .zo­
stało zrów now ażone przez  stw orzenie 
dw óch odrębnych  pu łków : jednego,
złożonego z ciężkich karab inów  ma­
szynow ych, a  drugiego z arty lerii. O- 
ba  te pułk i znajdu ją  się przy  dow ódz­
tw ie 'korpusu.

W  m anew rach b io rą  udział tytułem  
p ró b y  zarów no  dyw izje 3-pułkowe, 
jak  i' 2-ipułkorwe, natom iast dw a od rę­
bne pułki ciężkich karab inów  m aszy­
now ych i  a rty lerii zostają postaw ione 
przez dow ództw o korpusu  do dyspo­
zycji' tej dywilzji, k tóra  będzie po trze­
bow ała  pom ocy.

RA D IO STA C JA  N A  PLECACH

N iem cy w ypuścili na rynek  prze­
nośną radiostację nad.-odb., pracującą 
na falach krótkich , o zasięgu 5 km dla 
telefonii i 10 km dla telegrafii. Całość 
urządzen ia jest przystosow ana do 
przenoszenia i obsługi przez po jedyń- 
czego człowieka. C ałkow ity  ciężar ra ­
diostacji w ynosi około  20 kg. Dzięki 
zm ontow aniu  urządzenia w  tornistrze, 
stację m ożna urucham iać i obsługiw ać 
rów nież w  czasie m arszu. A ntenę sta­
now i p ionow y p rę t m etalow y, zakoń­
czony 6 poziom ym i ram ionam i w 
kształcie gw iazdy.

OFICEROWIE SOW IECCY  
D O R A D C A M I W  C H IN A C H

D o C hin skierow ano ostatnio w ięk­
szą partię oficerów  sowieckich, k tórzy  
uprzednio  cały rok  spędzili w H iszpa­
nii.

Część oficerów  sowieckich udała  się 
do H ankou , gdzie zastąpi doradców  
w ojskow ych niem ieckich, k tó rzy  o- 
puścili C hiny.

Inna grupa złożona przew ażnie z 
w ojskow ych kom isarzy politycznych 
ma się udać do m. Y enan w prow incji 
Szensi, gdzie założono  uniw ersytet 
kom unistyczny.

W  uczelni tej poza naukam i poli­
tycznym i głów na uw aga będzie zw ró­
cona na taktykę w ojny  partyzanckiej.

N a  pierw szy kurs skierow ano oko­
ło 5 tysięcy m łodych oficerów  spośród  
chińskich kom unistów . P onadto  prze­
w idziane jest przeszkolenie 2 tysięcy 
studen tów  i 300 studentek . Y enan ma 
się stać ośrodkiem  propagandy  kom u­
nistycznej, będąc zarazem  stolicą zso- 
w ietyzow anego regionu C hin, obejm u­
jącego 3 prow incje: Szensi, K ansu i
N inghsia.

DŁU G IE WŁOSY I MONOKLE  
W  ARM II RUM UŃSK IEJ

D ekretem  królew skim  zm ieniony zo­
stał paragraf regulam inu w ew nętrzne­
go służby  w ojskow ej, w arm ii rum uń­
skiej. D ekret znosi obow iązek k ró t­
kiego strzyżenia w łosów  dla żołnierzy.

Jednocześnie zabran ia  on noszenia 
w arm ii m onoklów , w yjątkiem  w ypad­
ków , w .których lekarz w ojskow y 
stw ierdzi konieczność używ ania szkła 
pojedyńczego.

W YCIECZKA B. KOLEGÓW  
HITLERA D O  FRANCJI

W  Paryżu baw iła w ycieczka 200 b y ­
łych żołn ierzy  16 pułku baw arskiego, 
w którym  w czasie w ojny  służył ka­
pral kanclerz H itler.

Byli kom batanci niem ieccy zwie­
dzili g roby  poległych żo łn ierzy  tego 
pu łku  na polach bitew  we Francji i 
złożyli wieniec na grobie N ieznane­
go Ż ołnierza pod  Łukiem T rium fal­
nym  na placu d ’Etoile.

UZBROJENIE B. ARM II A U S ­
TRIACKIEJ K U PU JĄ  WĘGRY

N iem cy zam ierzają sprzedać W ę­
grom  całe uzbro jen ie  b. armii austriac­
kiej, poniew aż uzbrojenie b . armii aus­
triackiej musi być dostosow ane obec­
nie do uzbro jen ia  armii niemieckiej, 
zupełnie odm iennego od austriackie­
go.

W ęgry zapłacić m ają za  uzbrojenie 
produktam i rolnym i, k tóre niebaw em  
w ysłane zostaną do Niemiec.

K U C H N IE  POLOWE DLA
CYW ILÓW  PO D C ZA S W OJNY
M iarodajne ko ła  Rzeszy zam ierza­

ją podobno  zorganizow ać sieć w iel­
kich kuchen polow ych, k tó reby  m o­
gły całej bez w yjątku ludności nie­
mieckiej w ydaw ać raz dziennie ciepłe 
posiłk i w czasie w ojny.

N arady  w sprawie zrealizow ania te­
go olbrzym iego p lanu toczyć się mają 
m iędzy ministerstwem  w ojny, m ini­
sterstwem spraw  w ew nętrznych i in . 
nym i centralnym i urzędam i Rzeszy. 
W  zw iązku z zam ierzoną realizacją 
sieci kuchen ma 'być opracow any spis 
w szystkich zapasów  żyw nościow ych 
Niemiec.

N iem ieckie koła m iarodajne uw aża­
ją  obecnie system kartek, za n iew ystar­
czający dla zaopatrzenia ludności w 
żyw ność w razie w ojny. G igantyczne 
kuchnie m ają wejść na miejsce kartek . 
K uchnie uruchom ione będą natych­
miast z chwilą w ybuchu w ojny.
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